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KUŹNICA 


Rok V` 


ADAM WAŻYK 


NOWE 


DO PAWŁA ELUARD 


Noc idzie, czarna noe z twarzą dolara, 

towarzyszu Eluard, towarzyszu nadziei, 
w zagłębiach Zachodu górnicy strajkują, 
górnicy świecą lampkami nadziej 

w noc amerykańską, to godzina próby. 


To godzina bolesnych { radosnych porównań, 
towarzyszu Eluard, towarzyszu marzenia, 

w moich słowach jest węgiel i metale Śląska, 
górnicy przekraczają plan, 

hnutnicy i włókniarze przekraczają plan, 

moja partia układa wielki plan na jutro. 


Towarzyszu dzieci, owoców 

i żyezliwego klimatu, 

jest kraj, gdzie zmienia się wnętrze owoców, 
jest kraj, gdzie zmienia się człowieka wnetrze 
jest kraj, gdzie płan zmienia klimat. 


Towarzyszu radości, niech rozrasta się ogród, 


gdzie dostatki tej ziemi, gdzie chleb jej bezpłatny, 


legendy Europy i fantazje Azji 
plan i świadomość ogarnie, 
Płan i świadomość, 

wszystko co człowiek dał Bogu, 
stanie się ludzka potęgą. 


WOJNA W CHINACH 


Wejna, wojno zimowa! 

Ziemia — góra lodowa, 

wulkany stoją w śniegu, 

rzeki wsirzymane w. biegu, 

piak przymyyka powieki. + 
cisza jest cieniem cisu, 

jak czarny krzak z jaspisu 
antyczny stoi Pekin. ` 


Wojno, wajno zimowa! 
Gdy Li-Taj-Pe wojował, 
żaden mu ptak nie Spiewał. 
ptaki spadały z drzewa. 


Wejno, wojne zimowa, 

stoi armia ludowa. 

W sniegu stoją kratery, 
armia zmienia kwatery. 
W biegu wstrzymane rzeki, 
armia przeszła przez Pekin. 


Wejno, wojno zimowa. 
o wcejno sprawiedliwa! 
Przeszła jaspisu krzak, 
na krzaku Śpiewa ptak, 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


Łódź, 30 stycznia 1949 r. 
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DARO SZ EÈ 


PIOSENKA NA ROK 1949 


W dalekich stronach, czarnych krajach, 
w lasach kauczuku Indonezji, 

na polach ryżu, na Malajach 

wesołe rodzą się piosenki 

i oczy śmieją się nadzieją — 

nie potrwa długo czas udręki. 
Słuchajcie jeszcze, o jak pięknie 
klaszczą w mirtowych greckich gajach 
piosenki gniewu, jak wołają 

nie potrwa długo czas udręki. 


Wieku idacy, wieku piekny, 
wieku iotniejszy od piosenki! 
Tam na Zachodzie mgła paryska 
stoi na placu Magdaleny 

їі lustro w glebi jakiejs wnęki 
odbija obraz twej udręki. 
Podejdź i spójrz na siebie z bliska 
wieku idacy, wieku piękny, 

to zadymione lustro pryska 

i błekitnieje mgła paryska, 
wieku lofniejszy od piosenki, 


Codziennie rodza się piosenki 
pelne czułości i mądrości 

które niechcacy nkładacie, 
ladzie przy plugu i warsztacie, 
wpatrzeni w јпіго Midzie prości. 
Codziennie rodzą się piosenki 
o oczach, oczy wam się śmieją, 
6 ustach, usta wam się śmieją, 
a rekzch, ręce wam się śmieją 
żę zareltyts р Ж nalżrję. 
wpatrzeni w miro kidzie rasei 


BALLADA 


W pałacowych strzaskanych posągach czy marmurach 
chwastem porasta świat, który w parku umarł. 


Świat się maleńki zaraknął za miedzą gospodarzy: 
stóg siana, strach па. wróble i brytan na straży, 


Wiedza dzieli na dwoje, sieje złotem i nędzą, 
człowiek jej nie przekroczy, aż traktor przejdzie miedzą 


Obsiewam świat maleńki, lecz wiem co będzie jntro, 
mówię ci, stara miefzo, że na proch cię utra. 


Kłosy z ciebie wykłoszą się wieikie jak góry, 
w parku zahuczą zorze, odmienione marmury 


20 i 48. 


„Kwestia, czy myśleniu ludzkiemu wła- 
ściwa jest prawdziwość przedmiotowa, 
nie jest zagadnieniem teoretycznym, 
lecz kwestią praktyczną W praktyce 
musi człowiek dowieść prawdziwości, 
ło znaczy rzeczywistości, 'doczesnośc 
swego myślenia. Spór o rzeczyw słość 
lub nierzeczywistość myśleno odoso- 
bniającego się od praktyki, jest zagad 
nieniem czysto scholastycznym. 


Karai Marks 
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Aktualne zagadnienia powojennej prozy polskiej 


Г NOWY ETAP wem i piórem, ten miecz 
tamtym. Stąd ta pełnia 
ru, Która czyni z nich 
charaktery 


HCEMY, aby nasza proza arty- 
styczna kontynuowała najlep- бане Wes 
, postępowe tradycje litera- > d 
tury polskiej. Lecz określenia 
styłui norm nowej literatury 
szukać Musimy nie w literackich regu- 
tości ale wr 
spółczeshej,  społęcznej rzeczywistości 
>) rewolucji i polskiego budowni- 
„, które wyznacza styl i hormy nowej 
kułtury. Troska bowiem e współczesność, 
o jej prawdziwe i wszechstronne wyra- 
żenie w obrazach literackich winna być 
główną, podstawową, decydująca dla po- 
wie arza. 
Ten program oznacza walkę o pełną 
i postępową Świadomość polityczną pisa- 
rza, oznacza radykalną zmianę jego spo- 
lecznej roli. w stosunku do jego funkcji 
w dawnym mieszczańskim społeczeństwie. 


jest przeciw 
wanej nawet 
mieszczańskiej 


eczywistości, 


szkołą pisarza 


Stawia W 


Świadomość p 
najmniej ogólnyc! niejasmych sympa- organizatorke 
tii. -Pisgrzowi współczesnemu potrzebna budowy. 
jest dzielność myśli - bodaj taka, jaką 
mieli pisarze Odrodzenia. O ostatnich pi- 
sał Engels: „„Oni prawie wszyscy 2 


Najbardziej 


11 w praktyc 


nie te] Czy tnnel 


mej walce, stoja po stro- nowi sumowze 
ii i walczą. ten sło- nań, po 


Refe vygtej ra 1 
telera| wygłoszony па 


w Szczecinie 


społeczna, zaangażowanie 
w walce o postęp — j 


Chcemy, aby 
dować socjalizm w Pol 
apel do nieokreślonych 
Powyższe zdanie jest S 
nader konkretnych 
spółczesne 
społeczny kraju 
i zwycięski, odkąd 
wego wysiłku znalazło 
du — pod wodzą klasy 
czołowego oddziału 
wolucyjną teorię 
tyczną nie oznacza by- skuteczny oręż walki 


rótem n wym dec 


robotni 


4 


planowy w 


tkimi sprawami swego czasu, biorą zawiera element 


odzeń 
dociągnieć odkryć 
pisarzy “hodza momenty А 
oretyczna, myśl planując 


tym  szczególn 


Оп; 


jasnością przeszłe - о: 


i zamierzone, z naukową 
8с łanowane w oparciu o znajomość 


co jest Wypróbowana przez ruch 


zbiurt "ај zwycięskiego socjali: 


ogran jé a planowania wysiłku całych społe- 
паша aktyw 4 Sta зоте zadanie na 
hist cechuie nowoczesne, 


HOrowe. 


{айе pół re jest właśnie okres 


em 


bu- 8 ólnego napi sił twórczych i re- 
To nie jest f ji zorganizowanych i kierujących pra- 


: grup Społecznych, czynników 
dujących w strukturze nowoczesnych, 
postgpowych społeczeństw о kierunkach 
rozwój rozwoju ogólnego, grup, Кїбге przez swo 
1owy je zespolenie z masami są ich wyraziciel- 


rownietwo zbioro- Каті. Przeżywamy właśnie okres pełne- 


go opanowywania  żywiołowości życia 
і је zbiorowego, konkretyzacji zadań na prz; 
re- Szłość na fundamencie osiągnięć -dotych- 
czasowych, krytycznej rewizji błędów, po- 
twierdzenia zdobyczy, umocnienia 


w rękach lu- 


zasad 


'udowy przi i norm postępowania. Zewnętrznym wy- 


razem tego przełomu był Kongres 2јейпо- 
zeniowy Р. otniczych. Proszę nie 
traktować јако frazes oficjalny. 
1 Бут konać Kolegów, jak wiele 
elńego і lektualnego, јак 

с trafnej осе- 
i społecznej 


itartej przez 


ny złożonej aktualnej sytua 


srronctai 
prostej 


dy myśl t Naszym zadaniem 


i 
g ў 
obejmuje ze być wyzwolenie się spod łatwej 


зно twierdzenia, narzu 
publicystykę, wej- 
3 ażliwymi 
w nim la 
prawdy © 
o doli polskie- 


Sie Kraju, o naszej przy” 


zadaniąch liter: 


przyniósł jasne 1 


zadań zbiorowych, 


yślonych, lecz wyrosłych z 


historycznej ludu, prz 
e naukowej teorii, 
nych со do mo- 


terminów I€ 


soCjaitizm to znaczy dosko 


to znaczy świadomie, celo- 


zmieniamy krok za krokiem 


у уса Spoiecznego na nowe, 
wy > siły twór” 
y to тп wyrazal- 


wzruszenia jax 
еро dowiódł 
robotni- 


naród, bu- 


przeciwko wszyst- 


wszyst” 


Str. 2 


1. trwałe zabezpieczenie 
granic Rzeczypospolitej; 

2. szybką odbudowa kraju po zniszcze- 
niach wojennych i szybkie uprzemysłowie- 
ie uspołecznionego poten- 
cjału gospodarczego: 

3. odzyskanie i zagospodarowanie 
Zachodnich; { 

4. likwidacja bezrobocia, stała poprawa 
sytuacji materialnej robotnika, szerokie 
możliwości awansu społecznego, 


niepodległości 


— 


nie kraju, wzrost 


Ziem 


rosnący 
udział mas pracujących w rządzeniu pań- 
stwem; 


głodu ziemi mas 

bytu; 

kolnictwa wszystkich szcze- 
szerokim masom oświa- 


rozwój 


udostep 


ty i kultury; 

7. poprawa położenia kobiet pracują- 
cych 

8. szerokie możliwości pracy i kształce- 
nia się młodzieży robotniczej i chłopskiej. 


Kongres obok bilansu osiągnięć przy- 
niósł też bilans trudności do przezwycię- 
żenia. Wyłliczenie ich — to wyliczenie kon- 
kretnych zadań. Trzeba przezwyciężyć: 

1. istnienie klas wyzyskujących i ich 
wrogą działalność, skierowaną przeciwko 
gospodarce narodowej, masom pracują- 
cym i państwu ludowemu; 

2. zacofanie gospodarcze kraju oraz zni- 
szczenia pozostawione przez wojnę i hi- 
tlerowską okupację; 

3. wynikającą z tego zacofania niską 
wydajność pracy i jako jej rezultaty wciąż 
jeszcze niezadawalający poziom życiowy 
mas. ludowych; 1 

4. zacofanie kulturalne znacznej części 
mas ludowych, pozostawione nam w dzie- 
dzictwie przez rządy kapitalistów i ob- 
szarników; 

5. istnienie w naszym aparacie pań- 
stwowym elementów biurokratycznych; 

6. wciąż jeszcze zły stan zdrowotny lud- 
ności kraju. (B. Bierut). 

Lecz naczelne zadanie „polega na stwo- 
rzeniu takich warunków dobrobytu i kul- 


tury mas ludowych, na jakie pozwala 
współczesna wiedza ludzka i naturalne 
możliwości naszego kraju. Socjalizm to 


nie tylko sprawiedliwy podział wytwarza- 


nych społecznie produktów pracy, ale to 
przede wszystkim najwyższy poziom sił 
wytwórczych, jakie pozwala rozwinąć 


і osiągnąć nowoczesna wiedza techniczna“ 
(B. Bierut), 

Konkretne, obliczalne, dostępne nauko- 
wemu przewidywaniu — а więc zamknie- 
te w ramach niewielu lat — ządania, któ 
re postawił Kongres, które są Tealistycz- 
nym i sprzyjającym owocnym czynom 
sformułowaniem historycznych dążeń mas 
ludowych w Polsce, nie są czymś i 
czonym same przez się. Są z пг 
starannością i możliwą poprawnoś 


ą prze” 


myślaną konieczną fazą podstawowego 
dążenia do socjalizmu. Do socjalizmu, któ- 
ry przecież dla każdego prawdziwie 
współczesnego człowieka jest: synonimem 
realizacji najlepszych ideałów moralnych 
i materialnych ludzkości. Z tej perspekty- 


tyez- 
Mi- 


wy, z tej perspektywy myśli humani 
nej, myśli Erazma i Diderota, myśli 
ckiewic i Shellev'a, naj 
humanistów 
gelsa, 


te, 


myśli 
współcz 


1 
penina, отап: 


74 


, 


жч * 


orli lot myśli wicza-patrioty i re- 
wolucjonis kr się nadlud: boha- 


jowników rewolucji, 
one to odwal 
lud owej, 


kryje się 
ają z drogi na- 
chłop `j nędzy, о 


niegdyś polskie szczę” 


rodu kamień 
który potknęło się 
ście. 

Zadania te 


urzeczywistni wysiłe 
klasy robotniczej, całego narodu: 
wiadają one jego głębokim potrz 
go najlepszej historycznej tradycji. Po- 
trzebni są tu wszyscy, nikt kto nie jest 
wrogiem klasowym, nie powinien być od- 
trącony i nie będzie. Istotną sprawą jest 
mobilizacja wszystkich członków narodu. 
Nie powinno więc zabraknąć żadnego z 
pisarzy polskich, 

Podstawowe zadanie literatury jest ja- 


całej 
odpo- 


зот, je- 


sne — dopomóc swoimi środkami do rea- 
lizacji wytkniętych wyżej zadań. Niech 


wartość dzieła sprawdza się odpowiedzią 
na pytanie. co zd ało dla odbudowy so- 
cjalizmu w Polsce. jak wzbogaciło ducho- 
wo jego budowniczych jako budowniczych 
socjalizmu, jako ludzi współczesnych, wal- 
czących o pełnię duchowego i materialne- 
go wyzwolenia od ucisku złej, ciemnej. 
przesądnej, egoistycznej przeszłości. A 
wiemy wszyscy, że tylko dzieło prawdzi- 
wie doskonałe artystycznie, piękne, orygi- 
nalne i nowatorskie ostoi się wobec tego 


pytania, Pozorny więc utylitaryzm w po- 
stawieniu zagadnienia nie jest żadnym 
lekceważeniem specyficzności sztuki, jej 
artystycznych obowiązków 


Literatura jest swoistą formą poznania 
świ: Ws poznanie ma klasowy 
charakt nra winna polskim ma” 
som pracującym dać wiedzę o świecie rze- 


a —— 


KUŻNICA 


telną, niezafałszowaną, klasową. Literatu- 
ra powinna pomóc współczesnemu czło- 
wiekowi, budowniczemu socjalizmu uświa* 
domić sobie samego siebie, powinna pomóc 
opanować intelektualnie problemy współ- 
cz i, opanować problematykę doli i 
ози współczesnego człowieka. 
Taki plan działania urzeczywistniać się 
będzie w ludzki, dotykalny i swoisty spo- 
sób w każdej fabryce, wsi, ośrodku trak- 
torowym, szkole, szpitalu, urzędzie. 
Chcemy, aby literatura pokazała to bu- 
łowanie socjalizmu, pokazała to wszystko, 


esnośc 1, 


co i w procesie pracy, i w procesie żwy- 
kłego ludz #усін się w h fa- 
brykach h, szkc м co będzie bi 

lało i cieszyło, w czym będzie się kształto- 


model współczesnego człowieka, czło” 
ека naprawdę według pojęć naszej epo- 
ki. Zadanie? „Pokazać w obrazach literac- 
kich budownictwo socjalistyczne" — jak 
powiedział kiedyś Lucjan Rudnicki 


П. ŚWIADOMOŚĆ LITERACKA 

Oceniając rozwój naszej powojennej li- 
teratury z punktu widzenia tych jej zadań 
społecznych, o których była mowa wyżej, 
z tego punktu widzenia szukając znamien- 
nych rysów jej ewolucji, zarodków nowe- 
go, składników nie zawsze najliczniej- 
szych, ale za to historycznie zdolnych do 
rozwoju i panowania — można ten okres 
w dziejach naszej literatury nazwać wal- 
ką o realizm. 

W ciągu lat walka ta coraz wyraźniej 
stawała się walką o realizm socjali- 
styczny. Dziś, gdy zaczynamy nowy е- 
tap — jest wyrażnie walką o taki właśnie 
realizm. Naszym kryterium oceny, naszą 
normą estetyczną jest realizm socjalistycz” 
ny. Osiągalny on jest przed zbudowaniem 
ustroju socjalistycznego, jak dowodzi 
choćby twórczość Gorkiego, chociaż swą 
pełnię osiągnać może w warunkach socja- 
lizmu, odzwierciadlając już socjalistyczna 
rzeczywistość i jej swoiste konflikty. 

Trzeba zdawać sobie sprawę, że obok 
nurtu realistycznego, podporządkowujące- 
go się normom realizmu socjalistycznego, 
istnieć u nas będą może dość długo jeszcze 
inne nurty artystyczne. 

Należy przecież życzyć sobie zdecydo- 
wanej walki ideologicznej, polemiki агїу- 
stycznej z tymi nurtami, zdobywagia świa- 
domości artystów dla nowatorstwa realiz- 
mu socjalistycznego. 

Miałem możność gdzie indziej pisać 
(„Kuźnica Nr 44. Artykuł „Agitur. de re 
vestra“), iż walka ta w dużej mierze ma 


charakter przede wszystkim przewrotu 
umysłowego. Artystyczne osiągnięcia — 
wyprzedza płodna i bogata publicystyka 


ска. Ona kształtuje świadamość pi- 
sarzy i najczujniej reaguje na potrzeby 
współczesności. Oczywiście ten stan nie 
może i nie powinien trwać, Naturalne jak 
uczy historia sztuki, przodownictwo winno 
się co rychlej znaleźć w ręku artystów. 
Publicystyka literacka zaważyła wy- 
га?піе i dodatnio na rozwoju powojennego 
życia literackiego. Zarówno ta szczera 
sprzyjająca ruchowi robotniczemu, jak np. 
znakomite artykuły i rozprawy prof. Cha- 
l jak i ta bezpośrednio wyra- 


t że wymienię paru częściej 
ystępujacych w prasie pisarzy. 

Już w wymienionym wyżej artykule oł 
szerniej omówiłem błędy i niedociągnięcia 
tej kryt Brak jej było konsekwencji 
ideologicznej. Zadaniom trafnej oceny lite- 
ratury, oceny przyśpieszającej jej postęp 
w dzisiejszych warunkach, może sprostać 
tylko krytyka opierająca się konsekwent- 
nie na marksistowsko-leninowskich zasa- 
dach teoretycznych. 

W naszej publicystyce, zwłaszcza w kry- 
tyce — jako marksizm podawano nieraz 
drobnomieszczański wulgarny socjologizm, 
co wytknął m. in. Ważyk w znanym arty- 


кше“). AArgumentacja literacka ciągle 
grzeszy jałowym  formalizmem. Operuje 
się często jeszcze „wiecznymi* normami 
i pojęciami literackimi. Doprowadza się 
przeto do ustawicznego zrywania więzi 
literatury ze współczesnością, pomijania 


kardynalnego problemu aktualności w 
ocenie. Uderzająca jest nieprecyzyjność 
i niekonkretność ocen politycznych. Nie 
podjęto poważnej, planowej rewizji prze- 
szłości literackiej. Zadawalano się party- 
zantką. Przyniosło to niewątpliwie cenne 
prate, jak np. Kotta o Prusie, Kierczyń- 
skiej o Dąbrowskiej, Hoffmana o Brzo- 
zowskim. Prace te jednak nie wiązały się 
w całość; nie stanowiły rewizji jakiejś 
szerszej tradycji literackiej, miały. przeto 
mniejszy rezonans społeczny — bez winy 
autorów. Dopiero ostatnio stworzono tech- 
niczne możliwości podjęcia takiej plano- 
wej rewizji całej tradycji literackiej, przez 
powołanie do życia Instytutu Badań Lite- 
rackich. 

Ale i krytyka bieżących wydawnictw 
nie była prowadzona dostatecznie, prawi- 


1) Por. Nr 44 „Kużnicy* 
2) Por. Nr 39 „Kuźnicy, 


dłowo pod względem ideologicznym i pla- 


nowo. Informowano 21е i przypadkowo, 
nie reagowano  czujnie na wystąpienia 


klektycznie 

Reorganizacja naszego  czasopiśmienni- 
ctwa literackiego dostosowanie go do ро- 
trzeb społecznych jest więc pilnym postu- 
latem 

Niemniej przeto nasza 'publicystyka li- 
teracka zdołała spopularyzować podsta- 
wowe tezy nowatorskiego myślenia o lite- 


wrogie, oceniano е 


raturze, Należy przecież nadal w stosun- 
ku do krytyki postulować obok marksi- 


rewi: tradycji 


stowskiej 


|, 
K 


literackiej, 


oho 


cznego wykKiadu 


wprowadzenie systematy 
yki w oparciu o do- 
iej w tym zakresie. 


Je 


robek nauki radzieck 


Tylko taka kryt! pełni oczekiwaną 
rolę jednego z czynników motorycznych 
postępowej przemiany literatury 


Trzeba bowiem 
świadomości w procesii 


j literatury 


nowej 


wyraźnie doceniać rolę 


азго 


Nie znajdzie tej drogi pisarz szukając) 
po omacku. Trzeba żyć życiem współcze- 
snym, ale trzeba je także znać, i to nie 
tylko z przeżyć, trzeba nad nim panować 
intelektualnie. Myślę, że pięknym tema- 
tem  powieściowym mógłby być czyn 
przedkongresowy ujrzany konkretnie w 
jakiejś fabryce czy kopalni — mogłoby 
być współzawodnictwo pracy w tychże 
ośrodkach, mógłby być. proces przenikania 
na wieś nowych form і pracy Ale 
sądzę, że coś więcej niż bezmyślną, герог- 
tażową, płaską zewnętrzność mógłby w 
tym temacie pokazać tylko ten pisarz, któ” 
ry by przeżył te sprawy w swojej fabryce 

wsi jako socjalista, dostatecznie panują- 
су nad teorią rewolucji proletariackiej 
i budownictwa socjalistycznego. Oczywi- 
ście postulowane tu bogactwo intelektual- 
ne musi mieć swój odpowiednik w nowej 
postawie życiowej pisarza. Postawie poli- 
tycznej, U źródeł jej musi być pasja kla- 
sowa, miłość do ludu, nienawiść do bur- 
żuazji, wierność wobec klasy robotniczej 
— przodownika postępu. 


mówił o 


towych. 


Bilansując naszą prozę będę 
problemach lite h, wa 


д! 


Lecz trzeba рап s że to fałszywa ideo- 
logia degraduje tycznie warsztat pi- 


sarski. Najcięższym grzechem pisarza jest 


brak pasji politycznej. Pisarstwa to za” 
wód koniec końców polityczny, iak każda 
działalność idgologićzna 

Zbyt często obserwujem że pisarze, 


którzy mocno prz 
piają bez wzruszeń dzień а; 
patos, tragizm komizm spływa po nich 
jak po gęsi woda. Ta przegroda między pi- 
sarzem a $ pewno 
nijakość ityc: 
brak pasji klasowej, Tylko te czynniki na- 
prawdę odsłaniają współczesność. Ukazują 
nową tematykę, пол konflikty. Dostrzec 
nowe konflikty, zwyciężyć temat współ- 
czesny to znaczy, jak ał kiedyś Kott, 
zobaczyć, zrozumieć, wczuć nowych 


рг2еѕу- 
Jego 


snością — 


1а, птејаѕло5‹ Ideową, 


ве ү 


ludzi w Polsce, w ludzi aktywu socjali- 
stycznego 

Jakże pisarz, który serce nic 
jest ze współczesnością 


więcej niż obserwatorem 
płaskim, naturali: 
nie artystą? Jakże m 
uczestnikiem współcz 
się stać nowym artystą? 

Doskonały pisarz współczesny winien 
mieć bodaj taką wiedzę społeczną jaką 
mieli dawni z doby Turgieniewa, mistrzo- 
wie romansu psychologicznego o wewnę- 
trznych stanach jednostki. I tamci nie 
byli uczonymi psychologami, i dzisiejszy 
pisarz nie musi być uczonym socjologiem. 
Lecz trzeba mieć kulturę intelektualną 


m — 
współ- 


moze 


współczesnego człowieka. Tak jak nie 
mógł pisarz renesansowy zamknąć się w 
horyzontach myślowych człowieka śred- 


niowiecznego. Wykształcenie humanisty 
dawało mu nie tylko ładunek wzruszeń 
i wzorów piękna, ale też ładunek myśli 
i ładunek wiedzy, ładunek rozwiązań 
aktualnych problemów 

Tradycja kulturalna ruchu robotniczego 
stuletni dorobek tej- wspaniałej, między- 
narodowej kultury, jej doskonałe osiągnie- 
cia na gruncie radzieckim to jest rynsztu 
nek duchowy współczesnego człowieka, 
współczesnego pisarza. 

Aby słowem wyrazić 
trzeba mieć wspólny 
shością. 

A w rzeczywistośc! jakże często rynsztu- 
nek współczesnego pisarza, to żałosna ru- 
pieciarnia neoscholastyki, filozofii bezpo- 


współczesność, 
język ze współcze- 


średnich doznań Macha, freudyzmu, berg- 
sonizmu, całego agnostycznego bagażu po 
wszystkich  rozczarowaniach schyłkowej 
kultury 

Właściwie dotąd w jednej litera- 
turze ata dokonał się ten proces ideo- 
wej odnowy, o nam chodzi. w lite- 


niesie- 


raturze radzieckiej O prostym prz 
niu tych doświadczeń mowy być nie może, 


Nr 4 


o korzystaniu z nich, uczeniu się — trzeba 
mówić zawsze. 

Gdy my mówimy „literatura radziecka”, 
mamy na myśli, dla nas jednolity, korn= 
pleks faktów literackich, który narastał w 
ciągu lat 30. Krytyka radziecka z natury 
rzeczy znacznie subtelniej pisze o tych 
sprawach. Surowo sądzi swoją literaturę 
powojenną. Zarzuca jej na ogół niedosta- 
tecznie wierne i głębokie ukazanie współ* 
czesności, powojennej rzeczywistości га- 
dzieckiej. Ceni natomiast wysoko i słusz- 


nie ceni wybranych pisarzy — jak Szoło- 


chow, Tołstoj, Ostro nie mówiąc o 
itkin których można by „wać kla- 

| söko nia 2 
punktu widzenia axt społecznej 
doniosłości, tak artyst) ie i ideowo 
doskonałe i jak „Cement* Gładko- 
wa, „Statek Derbent* Krymowa, książki 
tak bardzo odpowi jące swemu czasowi, 


tak znamienne dla etapu historycz! 
którym 


ego, © 


możemy uczyć się i z tych 


krytykowanych, i z tych cenio- 


nych. Żadna nie da się powtórzyć po pro* 
stu w polskim języku. Każda — i przez 
swóje zale przez dostrzeżone błędy — 


nowatorstwa 
izmu, 


uczy techniki kulturaln 
nowatorstwa epoki so 

Oto postulaty kryty rzeczywistość 
polska i współtworzenie jej, таапра20- 
wanie się społeczne pisarza, znajomość 
marksizmu-leninizmu, podstaw teoretycz- 
nych kultury nowożytnej, znajomość wiel- 
kiej tradycji pisarskiego rzemiosła. szkoła 
literatury radzieckiej. Myślę, że nie da się 
tych uwag przełożyć na język ściśle lite- 
rackich rozważań, na język ściśle estetycz- 
nej problematyki, To zapoczątkować mu- 
szą pisarze, w języku powieści muszą wy” 
powiedzieć swój nowy ideał estetyczny. 
Krytyk może przyjść potem. 

Na tle naszej powojennej literatury 
można powiedzieć, co zdobyto na froncie 
walki o realizm i co najbardziej rozwój 
tego realizmu hamuje. Więcej przy tym 
jest materiału, który posłuży do formuło- 
wania tych negatywnych sądów — cho” 
ciaż te czasem nikłe zarodki nowego są z 
punktu wi rozwoju kultury waż= 
niejsze, 

W referacię moim będę mówił raczej o 
tym, co trzeba w prozie naszej przezwy* 
ciężyć, co jest czynnikiem szczególnie һа- 
mującym jej postęp, со obciąża nawet 
najbardziej awangardowe i nowatorskie 
osiągnięcia 


со 


dzenia 


Jaki być kształt artystyczny, stylo” 
wy nowej literatury — niech powiedzą 
sami artyści, Krytykowi wolno będzie 
wtedy dopiero sądzić, czy powiedzieli 
prawdę. Uprawniona i cenna krytyka po” 
sfulatyw wyprzed а realizację 


а, będzie zaw. formowała swe 
języku społecznej públi- 


artystycz 


tezy ki 
cyst; 

Dziś, gdy nie mamy jeszcze doskonałego 
dzieła nowej literatury, niech nam starczy, 
że powiemy, co z dzisiejszej literatury na 
pewno nie wejdzie, we może, nie 
powinno, do ziemi obiecanej przyszłej kul- 
tury Polski socjalistycznej, a co tę przy” 


szłość i w jakim stopniu zapowiada. 
Ш. BILANS PROZY 


Przemówi ma swoje prawa. Techni- 


ikretne w 


nie 


ką retoryczna wymaga  dobitnych skró- 
tów, wyrazistych uproszczeń. Proszę mi 


wybaczyć, że złożoną sytuację kulturalną 
ostatnich 50 lat zamknę raczej w retorycz= 
ny okres, aniżeli zanalizuję szczegółowo. 
Okres retoryczny jak szablon malarski — 
zapowiada dostatecznie wiernie użytko- 
wy rysunek. 

Jak wiemy, w okresie imperializmu wy- 
datnie kurczy się baza społeczna kapitaliz- 
mu. Filozofia i literatura staje się wyrazi= 
cielką nie tylko wpływów monopolistycz- 
nego kapitału, lecz także niemocy 
i chwiejności klas pośrednich i wpływów 
monopolistów wśród tych klas, Oczywiście, 
nie jest to jakiś samodzielny twór drób- 
nomieszczaństwa, które w epoce imperia- 
lizmu nie wykazuje zdolności do samo- 
dzielnego tworzenia ideologij. Jest to jed- 
nak swoista czepionka wytworu bur= 
żuazji, ideologii klas posiadających, mody- 
fikacja schyłkowa odzwierciadlajaca śwo- 
iste trudności społecznej sytuacji warstw 
pośrednich w naszej dobie. 

Nie będę tu szerzej przypominał znanej 
tezy historycznej o chwiejności społecznej 
warstw pośrednich i skłonności do subiek= 
tywnego, fragmentarycznego krytykowa- 
nia, a obiektywnego popierania klas ро- 
siadających. 

Obok tych degenerujących się reliktów 
kantowskiego idealizmu filozofia XX wie- 
ku wyraża i wpływi ególnie reakcyj- 
ne mieszczaństwa. Składają się na nie ten- 
dencje irracjonalistyczne, bergsonizm, 
składa się na nie machizm, filozofia ogra= 
niczająca wiedzę o św e do subiektyw= 
nych, „bezpośrednich“ doznań. Ta filozofia 
leży u spodu wielu dzieł literackich, budu- 
jących świat doznań. niezdol= 
nych do uchwycenia rytmu jego przemian, 

Na chwiejące się warstwy pośrednie 


t z wrażeń 


czyha wielka burżuazja. Toteż nie trzeba 
nigdy zapominać, jak wpływ jej przenika, 


degeneruje literaturę i filozofię lat ostat 
nich, Marny zatem w naszej dobie dwa 


sa- 


modzielne nurty ideologiczne: proletaria- 
скі i burzżuazyjny, i jeden będący wyra- 


zem chwiejnej pozycji warstw pośrednich 


i ich podatności na wpływy dwu pozo- 
stałych. 
Ten stan rzeczy decydował o sytuacji 


ideologicznej ostatnich 50 lat. 

Brak zaufania do swójej wiedzy — to 
warstwom pośrednim narzucała ich sytua- 
cja społeczna między procesem paupery- 
zacji a perspektywą rewolucji proletaria- 
ckiej. 

Warstwy pośrednie nie wszędzie i nie 
od razu poszły na żołd faszyzmu. Stra- 
szone zarówno „widmem komunizmu krą- 
żącym po Europie“ jak i groźnym łosko- 
tem faszystowskiego marszu stworzyły 
kulturę lęku, rozpaczy, nieufności, niewie- 
dzy. 

Wiek dwudziesty przyniósł dwie formu- 
ły losu historycznego człowieka. Jedną 
prawdziwą, drugą nawet nie fałszywa, 
wprost bezsensowną pseudoformułę. Rea- 
listycznej wiedzy o rozwoju historycznym 


społeczeństw i doli jednostki dostarczał 
marksistowski materializm historyczny. 


Mitologiczną pseudoideologię „krwi i zie- 
mi“ dawał faszystowski rasizm. 

Ewolucja idealizmu 
zamknęła się tworząc krąg bez wyjścia. 
Оа subiektywnego idealizmu Berkeley'a 
do subiektywnego idealizmu Macha i neo- 
pozytywistów, Ten krąg zamknięty to 
symbol drobnomieszczańskiej bezsiły i de- 
kadencji wieku burżuazji. 

Filozoficznym, światopoglądowym wy- 
razem tego agnostycyzmu był konwencjo- 
nalizm, dominujący kierunek filozofii 
warstw pośrednich XX w. Reprezentował 
go na początku wieku racjonalista fran- 
cuski Poincarć, przyjął niemiecki mistyk 
Dingler, głosił jeszcze w r. 1928 neopozy- 
tywista Carnap. Jemu hołdował angielski 
„humanista* Е. С. S. Schiller i polski 
Zmaniecki, na konwencjonalizm zespolony 

pozarozumową wiarą godzili się niektó- 
czy szermierze neokatoliccy od Edwarda 

Roy, aż do polskiego logisty Łukasie- 


mieszczańskiego 


wieza. Ма  konwencjonaliźmie utknęła 
dziś ta filozofia z Popperem na czele. 


Konwencjonalizmowi 


służyły uniwersyte- 
ty, służyły mu czołowe mieszczańskie pi- 
sma filozoficzne jak „Erkenntnis“, „Philo- 
sophy © Science“ i r „Studia phiło- 
sophiica'*. Konwencjonalizm cenił tylko są- 
dy spostrzegawcze, sądy ogólne, tzw. pra- 
wa natury traktował jako swobodne zało- 
żenia, odmawiał im wartości poznawczej. 
A i swoje sądy spostrzegawcze nieufny 
konwencjonalista wolał, cytując żart Cze- 
sława Nowińskiego, raczej falsyfikować niż 
weryfikować. Raczej wykazywał ich fał- 
szywość, aniżeli prawdziwość. Ta żartobli- 
wa karykatura Popperowskiej „logiki ba- 
dań* zawiera wiele gorzkiej prawdy. Je- 
дупа zaletą konwencjonalisty w jego wła- 
sym mniemaniu była nieufność do wła- 
snej wiedzy 

Konwencjonalizm nie poddał istotnej 
krytyce teorii rasy. Po prostu odrzucił ja- 
Ко dowolne, robocze uogólnienia, bez war- 
tości poznawczej, zarówno mitologiczną 
teorię rasy, jak i realistyczną teorię hi- 
storyczną marksizmu. 

Nie trzeba dowodzić, że to stanowisko 
było obiektywnie poparciem faszyzmu, ra- 
sizmu, mitologii. Z mitologią należało wal- 
czyć — jako z mitologią. Nie wolno jej 
było nawet w negacji stawiać na równi z 
nauka. Stosunek  konwencjonalizmu do 
zdań ogólnych jest nie popartym żadnymi 
racjami przeświadczeniem pozanaukowym, 
metafizycznym, jest wyrazem agnostycyz- 
mu, społecznej i ideologicznej bezradno- 
ści warstw pośrednich w dobie imperia- 
lizmu. Konwencjonalizm najpełniej wyra- 
zał chwiejność i niezdecydowanie tych 
warstw. Nie był jednak, jak się mówiło, 
ich tworem samodzielnym. Nie był do po- 
myślenia bez ideowego nacisku tradycji 
kulturalnej burżuazji, bez nacisku najbar- 
dziej reakcyjnych tendencyj rozkładające- 
go się kapitalizmu. Stąd wtręty mistycz- 

i fideistyczne w niektórych systemach 


ne 
konwencjonalistycznych. Wyrazem tych 


szę 


wpływów skrajnie - burżuazyjnych była 
domir a w niektórych. krajach bergsoni- 


zmu i tendencyj 
początku ХХ w. 

Wielokrotnie konencjonalizm 
wał w tyle wobec przewagi 
tualnych, песе 


irracjonalistycznych na 


pozosta- 
antyintelek- 
tendenden- 


cyj schyłkowe złęboko reakcyjnej filo" 
zofii XX wieku. 

Poruszyłem retorycznie — a przeto szki- 
wwo — te sprawy, by powiedzieć, że de- 
generacja ideologii mieszczańskiej jaskra 


łą swoisty 
teraturze. 
niezdolność do 


aświadczona w fi 
wyraz artystycz 


mi 
w li 


Literature tę cechowe 


prawdziwego wyjaśnienia Św praw- 
dziwego sądu n sprawach ludzki „brak 


krytycyzmu przeto, zacie ; 
і związków realnych, które winny stać się 


Fragment nadbrzeża 


rozgraniczeniem zła i дорга, 
du moralnego. 
Była w tym i chwiejna, 


podstawą są- 


drobnomiesz 


czańska konwencjonalistyczna nieufność 
wobec wiedzy, i burżuazyjna machowska 
wiara tylko w subiektywne wrażenia, 


i wroga, irracjonalna berzsonowska meto- 
da fałszowania świata. Miało to oczywi- 
ście specyficzne — a dość różnorodne — 
formy wyrazu literąc КОБО 

Te elementy artystyczne pokutują w na 
szej prozie do dziś. Stanowią jak sądzę, 
główną przeszkodę w rozwoju realizmu w 


Polsce w uwspółcześnieniu się, wiązaniu 
z aktualnością polskiej prozy. 
Oczywiście mówiąc o głównej przeszko- 


szeństwo w 
przeszkody wyni- 


dzie mam na myśli 
porządku artystycznym 


DIET 


kające z błędów postawy społecznej pisa- 
rzą poruszałem wyżej, 
Literatura, która chce pomagać budo- 


wać socjalizm w Polsce, nie może być mi- 


tologiczną. Winna wyrażać realistyczną 
wiedzę o Świecie twórczych, postępowych 


klas, którym potrzebna jest cała prawda 
o rzeczywistości, | mość nig rza- 


or 


zn praw 


dzących, aby mogły ją zmieniać, 

Formy przej jawiania sie obcej ideologii 
żywe w naszej prozie powojennej, to: na- 
turalizm, psychologizm,  estetyzm jego 
przeciwieństwo — antyestetyzm, oraz re- 
portażowość. Osobno trzeba omówić asno- 


stycyzm fideistyczny. pacz cd natura- 
lizmu, jako najpow ; 
ctwa przeszłości, w 


iedzi- 


powajenn 


sie mówię tu o naturaliżmie, 


tym дазронаоојалуа „ME wie prze- 
szłości prozie powojennej? Pojęcie to 
ozna s laras 


cza dEredlany historycznie 
скі, Nie w tym szerokim 2п; 
się nim tu posługiwał 
ko pewne zniekształcenia wizji świata 
właściwe niektórym współczesnym powie- 
ściom, a wywodzące się z tradycji natura- 
listycznego stylu 


niu 


będę 
Mam na mysli tyl- 


Typowym przykładem mogą być cenne 
w zamierzeniu, a pod wielu ględami 
także w realizacji, książki, jak „Prawo je- 
sieni* Rusinka, „Czekamy na Bo- 
guszewskiej, „Godzina W* Rydze aj 
i wiele innych, które każdy sobie potrafi 
dopowiedzieć, gdy bliżej wyjaśnię inten= 
cje tych uwag krytycznych. 

Wszystke trzy wyliczone książki tema- 


tycznie wiążą się ze współczesnością, prze- 


nika je postępowa tendencja ideowa. Po- 
мег Rusinka dotyczy okupacji, stanowi 
7 dużej mierze studium obyczajowe śro- 


GA inteligenckiego w tym okre 
Powieść Rydzewskiej mówi о powstanii 
warszawskim, autorka wiele wysiłku wk 
da w polityczną, postępową interpretacj 
tego faktu. Pamiętnik Boguszewskiej j 
ważnym przyczynkiem dla p 
jealogii naszej radykalnej 
dotyczy dwu tak wybitnych 
postępu na przełomie w. 
Radliński i Nałkowski. Z pośród wymie- 
nionych tu prac wyróżnia się doskonało- 
ścią rzemiosła, wprost halucynacyjną pla- 
styką i pełnią emocjonalną obrazów 
i wspomnień. 

Dlaczego jednak wszystkie te trzy książ- 
ki mają tak poważne braki ideologiczne? 
Myślę, że zawiniły tu fałsze artystycz- 
ne, które narzucił naturalizm, 

Z powieści Rusinka dowiadujemy się 
wielu szczegółów życia okupacji opowie- 
dzianych z doskonałą plastyką pisarską 
Widzimy życie osiedla inteligenckiego, zde- 
klasowanie i deprofesjonaliz= cję tyc h lud 


51е. 


ge- 
inteligencji, 
szermierzy 
19-go i 20-go, jak 


Zl, 


pracę biura przy niemiec kontroli, 
ocieramy się о Копѕріг: poznajemy ła- 
panki, ulicznych Spr ж ДУУ Książek 
obyczaje okupacyjnej kawiarni, sposób 


Ale 


nie 


ksi 
pok 
rozsypanych 


myślenia przeciętnych ludzi. 

nie wyjaśnia nam tego świata, 
je związków i zależności 
szczegółów, mechanizmu społecznego i po” 
lifycznego. Jest nieufna wobec własnych 
możliwych uogólnień. rejestruje 
żenia. То książka widza, nie uczestnika 


Spostrze” 


własną mo- 
ЭО m nie dlate- 
małe realia. Mały 
і, R aż dostrzega tylko 
"zyczynowe, idzi 
Używam tu 
zerzej przyję- 
eckiej — za- 
„mały realizm“ 
Andrzejewski tylko czasem 
ód naturalizmu. Wtedy: 
kazuje p ыз әз: typowy. Dramaty zuje histo- 
jest wielkim realistą" 


węgłowego Szczecinie 


Jeszcze mniej daje Rydzewska, której brak 
siły i plastyki pisarskiej Rusinka. Nie wi- 
uporządkowanych jakoś szcze- 
dostrzega 
і wzruszeń, strzępy myśli i obrazów. Теп 
і zdań bez ładu 
ikania naturalistycznej prawdy 
Chaos walki odda- 
przez Ds Zapoznane 
podstawowe prawo swoistości sztuki, 
do konstruowania me- 
‚ а nie kopiowania 


tego · W sue polskiej i 
terminu Kotta 


czny gejzer 


ideowy? Mieszczanin wobec fa- 
szyzmu drżący tylko o własną skórę, pod- 
ci „porządny sędzia“ 
jewskiego nie 
i politycznego 
tylko od najba 
pogladów m 
— wobec рг 


się spostrzega, 


w powieści Andrze- 
został zdemaskowany. Т' 
poznajemy wąsko 
rdziej tradycyjnej А 
Społeczna moralność 
zypadkowej śmierci zbrodnia- 
rza — zostaje upokorzona. Nie jest poka- 
j rewolucji, 


sztuki do ładu, 
chanizmu nawet 
niepowiązanych strzępów życia, 
rozwiązania 
Eo problemu artystycz- 
` , klasyczny а do dziś 
icy i wymowny „Żelazny potok‘ 
icza, W tej powieści pokazany 
dramatycznych zdarzeń 
y jeszcze w 
mechanizm pro- 
jednostek. Ta 
może nas 
zdawałoby si 
do opanowania, 
о и tu książki 


sr moralnych, 
właściwego 


nie jest po- 


bojownik 


Mamy ubogą i wąską wiedzę o życiu w 
| porównaniu do cytowanej 
ieratu publicystyki. 


konspiracji 


swym кя 


powojennej 
Andrzejewski w 
Te dzieje są praw- 
styczne. Wy- 
postępowo 


literatury miny 
chwy ок i іє i 
I to są fragmenty re 
SOA aktualna rzeczywistość, 


u Paa 


ogi uszewska pisze o innej epoce. A prze- 
st mistrzem swego stylu, 
і ñim к nikt 
: pog pewnymi 


Przypomnę кБ уа 
1 Matuszewskie- 


arcynaturalizmie 


hóctu: 1 > 
& > UuDOSŁWwOo wiedzy < 
natiedlistyczna s $ 


} й w tym machowskie 
Naprawdę jest dla niej 
5 1 to eo dane w 
zystko inne to wymysł, 
Dlatego widzimy wielkich 
укл 


o konkretnych 


problemach 


działaczy, nieśmiałość, 
spostrzezen!u. АГАР } - > 

. zki te nasiąknięte są tra- 
adkowane tradycyjnym wy- 
і dość obce współ- 
i deologicznemu. 
ie — wbrew świadomie 
en оша aut нота. 


pow: rod uje, 


tualistów, 


z Radlińsk: 


nowatorstwu 
śniada anie, 
25 грапе Kartki e 
i jego myst, 

te сгпево d 


tycznego słowni 
mecha nizmu spo- 


śmy Nałkowska 
зу sobie sprawe, 
ге pisarki, mi- 


nyane 


spostrzegawczych w pisarskiego 


dziedzinę sądów 
typ ae wani 
i eze ntują wymienione 
interpreta- 
nie sprzyja 


inaczej wyra- 
żka o sanacji, 


cję konfliktów 
ocenom politycznym, nie zmusza ызага do 
intelektualnej 
i obowiązku Ed 
trzy książki 
śniają zdarzenia. ] 
үупеіг2пу przebieg. 
Powstanie 


ARGE GÓR. 


obnażania 
uwalnia od 


ллу — nie tylko 


jicowa i dopiero po 


Rydzewskiej 
przeżyciem wielu bezimiennych h 
jest faktem historycznym, i 
czyn i skutków 
politycznych 


łacze obozu 
zorom — od początku 
> będę tego twier- 
entował historycznie. 
ięcono u nas tym za- 
ORO dokład- 


społecznych, 


stylu życia 
tych samych istotnych 
staniu Rydzewskiej. 

Z radykalnych inteligentów scnyłku X 
zostało w książce Boguszewskiej tylko 


bohaterów — brak 


i са wierności 
зотпіепі em j 
Nałkowskiej 
niezamierzo- 


człowiek na ścianę przechodząc. Widzi 
jako krzątających się przy sprawe 
sowego mająteczku mieszczuchó! 
tego, co było w 


nich nowe i twórce 
izację życia polskiego. 
i martwym 


co było w 
kiem po › szlachetezyż źni ie i naw 
f ideologiczny 
style m drobnych ob- 


i istnieć tylko = ze 


К? eka, 
do niewyjaśni ial- 
eń o określonej bar- 


prawidłowoś- 


wie zmysłow 


{ак bardzo to jest 
iter: ratura Cie 


trzeba uzasadniać, 


ideowo obce realizmowi. 
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całkowicie zawinionych, reakcyjnych, kla- 
sowo egoistycznych poczynaniach sanacji? 


Dlączego taka mistrzyni analizy psycho- 
logicznej jak Nałkowska popełniła taką 
kardynalną omyłkę w próbie realistycznej 
społeczno-politycznej powieści? 


Myślę, że przez te skrzywienie 
tywy społecznej, które narzuc 
gizm 


perspek- 
a psycholo- 


jwazny c 


Inik „Węzłów 2 
lądy politycz 
samo umownym, nie- 
zamaskowanym konwencjonal. 
»m indywidualizującym, jak u- 
ykowy gest, wymowa czy porze- 


гсіа“ łatwo 
postaci 


SDOSUTZEŻ 
ważn 
nym znał 
biór, naw 


kadło, 

Dla autorki ważne jest usposobienie, 
temperament, typ reakcyj psychicznych. 
Tego nie widzi się w polityce. To jaskrawo 
wystąr tro :h rodzinnych, w miłości, 
w drobnych drgnieniach duszy, drgnie- 
niąch zazdrości, ambicji. Błędy spowodo- 
wała właśnie ta fałszywa perspektywa, ta 
perspektywa lekceważąca wiedzę o czło- 


) 
wieku społecznym i historycznym na rzecz 
małych podpatrzeń jego reakcyj psychicz- 
nych, jego doznań osobistych, na rzecz — 
co tu gadać — danych weryfikowanych 
interpretacyjnie jako prawdopodobne, mo- 
żliwe u człowieka, zdarzające się. 

U Nałkowskiej psychologizm doprowa- 
dził do istotnych zniekształceń historycz- 
nych, do nieprawdziwego wyjaśnienia pro- 
cęsu przemian politycznych obozu rządzą- 
cego Polską przedwrześniową, ale książka 
wyrosła z realistycznego zamiaru i tam, 
gdzie z pierwszego planu powieści znika 
zindywidualizowana i tylko psychologicz= 
na — aspołecznie i ahistorycznie rozumia- 
na postać — mamy, jak w III cz, „Węze 
łów życia”, bardzo prawdziwy i bardzo ге- 
alistyczny obraz katastrofy wrześniowej. 

Nie możemy przecież zapominać, że Nał. 
kowska jest również autorką „Medalio- 
nów“, І ta książka wyznacza kierunek ro- 
zwoju jej obecnej twórczości. „Medaliony“ 
to książka surowa, ale prawdziwie reali- 
styczna. Pełna wiedzy o świecie, trafnie i 
głęboko wyjaśniająca opisywane procesy, 
sięgająca do ich społecznych i historycz- 
nych korzeni. 

Karykaturalny natomiast przykład prze- 
konania, że jedyną prawdą o człowieku 
jest wiedza o jego psychicznych dozna- 
niach, stanowi wyróżniająca się technicz= 
ną sprawnością powieść Promińskiego 
„Twarze przed lustrem. W tym lustrze 
widzimy drobiazgowo twarze bohaterów. 
Przeżywają dramat miłosny. Podobno w 
czasie okupacji. Ale o tej okupacji już au- 
tor nic nie powiedział. Charakterystyczne 
jest zakończenie, Dziewczyna ginie w cza- 
sie bombardowania. Nie wiemy, kto bom- 
barduje, kogo, dlaczego. Istotnie, z punk- 
tu widzenia czystej psychologii to jest о- 
bojętne. Lecz taki agnostyk już jest przed 
współczesnością zamknięty na siedem pie- 
częci. Żyje w świecie „czystej” psychiki. 
I nic o bożym świecie nie wie. 

Myślę, że każdy ze słuchaczy łatwo do- 
powie sobie wiele książek podobnych w 
ujęciu świata do „Węzłów życia”. Dysku- 
sja o „Murach Јегусһа“ stwierdziła to w 
stosunku do Brezy. Podobnie z wybitniej= 
szych debiutów wypadło „Oczekiwanie 
Broszkiewicza, jak wykazał Adolf Sowiń- 
ski w „Kuźnicy“, 

Sądzę, że tylko pewną odmianą artysty- 
czną analizowanych wpływów obcych ide- 
ologij jest estetyzm i jego przeciwieństwo 
— antyestetyzm, jako zasada organizująca 
wizję świata w dziele sztuki. 

Julien Benda broniąc swej książki „Fran- 
cja bizantyjska* przed atakami „jednego 
z grabarzy Francji“ Jeana Paulhana cha- 
rakteryzuje świetnie estetyzm współczes- 
ny. To religia tego, co rzadkie, jedyne, nie- 
pomyślane przez innych. (Widoki Szwaj- 
carii nie wzruszyły Paulhana — w przed- 
dzień powrotu wzruszył go natomiast dy- 
mek własnego papierosa). Obok tego sy- 
stematycznego szukania tego co rzadkie, 
mamy skodyfikowany zakaz wszelkiej pro- 
stoty, bezpośredniości, nakaz komplikacji. 
Jest to estetyka „zbijania z tropu”, estety= 
ka subtelności bez żadnych proporcyj w 
stosunku do rezultatów osiąganych, este- 
tyka roboty stylistycznej dla niej samej, 
dewocja wobec słowa dla niego samego, 
estetyka nadawania największego znacze- 
nia problemom języka literackiego, estety- 
ka wymagająca specjalnych praw dla lite- 
ratury w społeczeństwie, wybaczająca jej 
błędy moralne w imię talentu. 

To są гузу, jak mówi Benda, czystego 
mandarynizmu literackiego, w tej grze po- 
mysłów i niechęci do wszystkiego co serlo 
i intelektualne, i moralne. 

Umyślnie zreferowałem ostrą charakte- 
rystykę estetyzmu Bendy, żebyśmy mogli 
jasno zdać sobie sprawę, jak wiele drogi 
ku realizmowi przebyła po wojnie nasza 
proza, jak dalecy jesteśmy od tych niebez- 
które są ciągle aktualne i ży- 
we na Zachodzie 


pieczeństw, 


(ciąg dalszy na str. 8) 
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Rozważania nad katalogiem księgarskim 


ydaje się, 
łach i 


że w licznych artyku- 
W pracach, omawiających 
sprawy upowszechnienia kultury 
w Polsce, większy nacisk kładli autorzy 
па twórczość artystyczną пі? па ог- 
śanizację odbioru dóbr kulturalnych. 
Zajmowano się wiele tym, jaka powinna 
być twórczość bieżąca, co powinien, a cze- 
бо ше powinien pisać literat, a malować 
muzyk, jak gdyby dzieło upowszechnienia 
kultury ograniczało się do tego, by pod 
każdą strzechą znalazły się tylko książki 
współczesnych autorów. W praktyce po- 
litykę ograniczenia odbioru dzieł literac. 
kich do pisarstwa bieżącego zastosowano 
w licznie powstałych „klubach“, śdzie 
wszystkie pozycje bibliograficzne są wy- 
pełnione nazwiskami polskich i zagranicz- 
nych autorów współczesnych, Oczywiście 
— jest rzeczą bardziej niż zrozumiałą, że 
takie postawienie sprawy, w którym z wy- 
dawnictw typu masowego wyłączono by 
literaturę współczesną, poruszającą ważne 
sprawy „naszej epoki, artystycznie dojrzae= 
łą, a ideologicznie — postępową, wydałoby 
czytelnika na pastwę gustów antykwar- 
skich i z dydaktycznego punktu widzenia 
nie przyniosłoby wielkich korzyści. Toteż 
wydawnictwa klubowe, przeznaczone 
w zasadzie dla czytelnika posiadającego 
już podstawowe pojęcia o literaturze, o jej 
historii, potrafiącego ocenić złożoną i wie- 
loraką strukturę dzieła literackiego pomimo 
zbyt może rygorystycznie utrzymywanej 
granicy aktualności książek spełniają do- 
niosłe zadanie w inteligenckim kręgu czy= 
telniczym, dostarczając mu co miesiąc 
przyzwoitej lektury, 

Należy przyjąć, że czytelnik powieści 
Pujmanowej, Niekrasowa, Vaillanda zna 
już Balzaca, Stendhala, Tołstoja czy Dic- 
kensa. Jeśli tak jest — wówczas oczywiś- 
cie wydawnictwa klubowe są rzeczą nie- 
2тіегпіе pożyteczną, rozszerzają bowiem 
dotychczasową znajomość literatury 
w kręgu inteligenckim i wskazują, dzięki 
wyborowi, jaki został dokonany wśród 
współczesnych literatur europejskich, na 
nieprzerwaną tradycję postępową ріѕаг- 
stwa. Jeśli jednak tak nie jest? Jeśli czy- 
telnicy powieści Rzezacza i Kapijewa nie 
znają dzieł Zoli, Romain Rollanda, Тиг- 
gieniewa, czy Wiktora Hugo, те mówiąc 
już o klasykach rodzimych? Wówczas na- 
leży przypuszczać, że pożytek z lektury 
powieści współczesnych, wyłącznie wspól- 
czesnych, byłby znacznie mniejszy. Nie 
znaczy to oczywiście, by istniały jakieś 
wtajemniczenia w literaturę, ani też, by 
w dziedzinie np. powieści istniał jakiś po 
stęp formalny, który poznać należy we- 
dług chronologii powstawania utworów 
powieściowych. Przeciwnie — to, co przez 
dwadzieścia lat międzywojennych uważa- 
no za rozwój formy, za postęp w technice 
pisarskiej, było w istocie najbardziej dla 
powieści klasycznej zabójcze, rozkładało 
ją na segmenty, które potworniały pod 
piórem wielkich  prestidigitatorów Јак 
Joyce czy Kafka, 

2 lektury klasyków, zwłaszcza śdy mo- 
wa o klasykach powieści, czytelnik prze- 
ciętny, ten, na którego nie liczą nawet wy- 
dawnictwa klubowe, może odnieść korzyść 
zasadniczą, tę samą, jaką odnosił każdy 
z nas, gdy dzięki sprzyjającym warunkom 
mógł swobodnie zająć się. lekturą we 
wczesnej młodości, Otóż niewątpliwie czy- 
telnik, który rozpocznie lekturę od Pru- 
sa, Orzeszkowej, Balzaca, Dickensa czy 
Tołstoja, sięgnie potem po dzieła postępo- 
wych pisarzy współczesnych i zorieńtuje 
się od razu, że tym wielkim arcydziełom 
umysłu, serca i talentu, jakim jest „Woj- 
na i Pokój”, czy „Oliwer Twist" i tym 
książkom współczesnych pisarzy postępo 
wych, których nie ośmielę się mimo 
wszystko postawić na równi z Tołstojem 
czy Dickensem, wspólne jest jedno — 
wiara w wartość człowieka, w godność ży= 
cia ludzkiego. W tym sensie olbrzymia 
większość dzieł klasycznych działa niewąt- 
pliwie optymistycznie, со nie znaczy 
bynajmniej, że ukrywa wstydliwie gorzką, 
trudną stronę życia, mroczne i grząskie 
okolice świata, mozolną i pełną nadziei 
działaltość człowieka. 

Gdybym więc miał układać listę ksią- 
żek najlepszych, najmądrzejszych, a zara 
zem najbardziej dydaktycznych, takich 


po których lekturze czytelnik, rozglądając 
się w naszej niełatwej epoce nieomylnie 
będzie mógł wybrać kierunek postępu, to 
wpisałbym па nią wszystkie arcydzieła, 
szczególnie zaś owe książki, co czytane w 
późnym dzieciństwie, we wczesnej młodo 
ści w rozmaitych okolicznościach życio 
wych coraz to odkrywały nowe horyzon- 
ty, coraz to pozwalały w swoich riezmien- 
nych zdaniach wyczytać więcej prawdy 
o świecie, Te książki, wiernie towarzyszą 
ce dotąd niemal wyłącznie dzieciństwu 
i młodości czytelnika mieszczańskiego, 
przeznaczone były niegdyś dlu ludzi doj- 
rzałego wieku spośród młodej, zdobyw 
czej . klasy społecznej — mieszczaństwa. 
Burżuazja, starzejąc się, wrzuciła te mią- 
dre księgi do dziecinnego pokoju. Cóż to 
za księgi? To „Przygody Guliwera“ Jona- 
{апа Swifta, to „Robinson Crusoe“ Danie- 
la Defoe, to „Don Kichot* Cervantssa. 
Któż może się na pewno pochlubić spo- 
śród nawet bardzo wybrednych: konese= 
rów literatury, że zna te dzieła w całości, 
bez skrótów? Poza tymi księgami istnieje 
jeszcze olbrzymia literatura światowa, 
przychylna człowiekowi i jego sprawom. 
Nie będę tu mówił o wielkich pisarzach, 
myślę raczej o ludziach rozsądnych i szla- 
chetnych, którzy jednocześnie byli wielki 
mi pisarzami — o Hugo, о Dickensie, 
o Thackerayu, o Prusie, o Orzesz “wej 
o wielu innych, których imion ńie wymie- 
nam, aby nie zamieniać felietonu w kata- 
log biblioteczny. Jeśli czyje ksiażki mogą 
pomóc człowiekowi w wyborze między 
prawdą i kłamstwem, miiędzy postępem 
i wstecznictwermm, między światłem і ciem- 
nością, #0 przede wszystkim będą to dziew 
ła tych, którzy nie godzili się z tyranią 
złego ustroju społecznego własnej klasy 
i nie wahali się wytykać jej zbrodni po- 


pełnianych na człowieku. [Ironia Prusa, 
naiwna rzekomo szlachetność  Dickersa, 


gniew. Wiktora Hugo, gorzka satyra Thac- 
kerava, współczucie Elizy. Orzeszkowej — 
to wszystko są protesty przeciwko рот 
żeniu człowieka, tó sa mniej lub bardziej 
udane próby ocaleria jego godności w bez- 
ladnym świecie mieszczańskim, gdzie po- 
stęp techniczrty wzbogacał bogatego, do- 
prowadzając biednego do fizycznej i mo- 
ralrej ruiny. Powreść klasyczna, stara, eu- 
ropejska powieść wybrana według takich 
kryteriów spełni niezgorzej swoje zadanie 
dydaktyczne i dopomoże nowemu czytel 
nikowi w stormułowaniu wyroku potępie= 
nia dla ginącego świata mieszczańskiego 


Rzecz tych ważnych 
zalet klasyczna powieść europejska posia 
da jeszcze i іппе, z których nie najmniej 
ważne są zapewre i їе, со stanowią о Jej 
niezmiennej trwałości. Myślę tu o zale- 
tach artystycznych, literackich, 
walnie i wzajemnie związanych z zaleta 
mi dydaktycznymi, 


jasna, iż oprócz 


nierozer 


Wracam do początkowych zdań mojego 
felietonu, Mówiąc, że zwracano w roz- 
prawach na tematy upowszechnienia kul= 
tury więcej uwagi na sprawy związane 
z twórczością artystyczną, niż z organi- 
zacją odbioru dóbr kulturalnych, сһсїа- 
łem stwierdzić, że zapomniano, jak gdyby 
o ogromnym gotowym. dorobku kultural- 
nym z którego może i powinien czerpać 
przede wszystkim nowy czytelnik, widz, 
albo słuchacz. Czytając niektóre wypo- 
wiedzi na ten temat, mam niekiedy wraże- 
nie, że cały pozytywny dla sprawy postę- 
pu społecznego dorobek. kulturalny został 
już przyswojony tym masom ludności 
pracującej która jest prze- 
cież jedynym odbiorca w akcji upowszech- 
niania kultury. Wydawało się, że brak 
nam tylko „nowego Majakowskiego" czy 
nowego „Szżołochowa”, aby zakończyć 
dzieło upowszechnienia kultury, Tymcza 
sem warto by się zastanowić, ile egzem- 
plarzy poezji „starego“ Majakowskiego 
i „Starego“ Szołochowa zostało wydanych 
ico ważniejsza ile dotarło do właściwego 
czytelnika. 


miast i wsi, 


Znam poszczególne odcinki akcji upo 
wszechniania kultury, najbardziej jednak 
zajmuje mnie sprawa książki jako instru= 
mentu tej akcji, Nieraz dawałem wyraz 
swojemu głębokiemu przekonaniu, iż jedy 
nie skuteczna może być taka akcja, która 
wiąże sprawy kultury i oświaty. Wielo- 


krotnie pisałem o doniosłości popularyzo- 
wania najlepszej literatury wśród najszer= 
szych mas, Słusznie czy też może niesłusz= 
nie sądząc, iż taką najlepszą literaturą 
jest literatura klasyczna, Ściślej mówiąc — 
wielka powieść europejska XVIII i ХІХ 
wieku — polska, rosyjska, łrancuska czy 
angielska. Zapewne w obu tych sądach nie 
byłem i nie jestem oryśinalny, ale też nie 
o to mi chodzi, Sądzę, iż jest obowiązkiem 
publicysty, by powracał uparcie do spraw 
ważnych. Mój upór częściowo został nae 
grodzony przede mną pierwsza 
tomy wydawnictw Komitetu Upowszech- 
nienia Książki, które niedawno dopiero 
ukazały się w sprzedaży. Obok nich — 
prospekt wydawnictwa. Można się z niego 
dowiedzieć, że w pierwszej serii na ogólną 
ilość 16 pozycji jest тт dzieł klasycznych 
— polskich i obcych, Dwie książki pisarzy 
radzieckich mówią o wojnie, jedna książka 
polskiej autorki opisuje konspiracyjną 
walkę polskiego obozu postępowego z nie- 
mieckim faszyzmem, Każda z tych ksią- 
żek została wydana w 50.000 egzempla= 
rzy. Cena eśzemplarza jest dwu-trzy — 
a nawet sześciokrotnie niższa od ceny tej 
samej książki wydanej przez poszczególne 
wydawnictwa. Należy bowiem zaznaczyć, 
iż książki wydare przez КОК zostały już 
uprzednio wydańe. przez „Czytelnika“, 
„Książkę, Państwowy Instytut Wydawe 
пісгу etc, Mamy więc tu do czynienia 
z masowym powieleniem dzieł już wyda- 
nych, co zresztą stanowi olbrzymi krok 
naprzód w dziedzinie zaopatrzenia biblio= 
tek wiejskich i miejskich, a także poszcze- 
śólnych odbiorców w książkę dobrą i ta- 
nią, 


Оѓо leża 


Oto nazwiska moich „klasyków“, któ- 
rych dzieła wydał teraz KUK — Jeż, 
Kraszewski, Orzeszkowa, Sienkiewicz, 


Gorki, Hugo, Prus, 

Jestem pełen dobrej nadziei, gdy myślę 
o losach klasyków a także o losach wielu 
milionów czytelników w Polsce. Sądzę bo= 
wiem, ‘że śdy wielkie wydawnictwa pol- 
skie stworzą wreszcie podstawową biblio= 
tekę arcydzieł literatury, złożoną z tomów 
tyle razy już wymienianych przeze mnie 
pisarzy europejskich XVIII i XIX wieku, 
wówczas KUK niezwłocznie będzie mógł 
powielić te dzieła w 50.000 egzemplarzy 
po zł. roo za książkę wszędzie tam, gdzie 
ludzie w Polsce muszą i powinni czytać, 

Należy się spodziewać, że Komitet Оро. 
wszechnienia Książki jest nie tylko po to, 
by spośród dzieł wydanych wybierał rze= 
Zapewne istnieje taka 
by to niezwykłe јак na nasze 
wydawnictwo, 


czy do przedruku, 


możliw 


stosunki księgarskie 
mogło zestawiać swoje plany edytorskie 
niezależnie od tego, czy jakieś dzieło uka 
zało się uprzednio w druku czy też się nie 
ukazało. Może też КОК będzie miał moż 
ność wpływania na przyśpieszenie niektó- 
rych dzieł klasycznych? Myślę tu oczy- 
wiście jedynie o tych dziełach, które mie= 
szczą się w zakresie zainteresowań KUK'u. 
Ośromna przewaga dzieł klasycznych ja- 
kie ukazały sig w pierwszej serii tego Wy-= 
dawnictwa każe mi przypuszczać, że w зе- 
riach następnych ta proporcja zostanie 
utrzymana, że dzieła Swifta, Daniela De- 
foe, Cervantesa, by nie wymienić tylu in- 
nych, ukażą się rychło w wydawnictwach 
KUK. 


dawne 


Paweł Неги 
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Twórczość artystyczna Aleksandra Świętochowskiego 


ORAZ żywsze i coraz powszechniejsze 
zainteresowanie okresem pozytywi- 
zmu „omija jednak, niestety, jedną 
z najciekawszych i najbardziej те- 
prezentatywnych postaci tego okre- 
su bożyszcze i koryfeusza „mło“ 

dych* z czasów „Przeglądu Tygodniowego*, 
Aleksandra Świętochowskiego. Niech więc 
uwagi niniejsze, chóć szkicowe i fragmenta- 
ryczne, ogłoszone w setną rocznicę jęgo uro- 
dzin (18 stycznia 1849), staną się wezwaniem 
do przypomnienia i wszechstronnego opraco- 
wania tej bogatej i różnorodnej twórczości. 

Świętochowski, który za życia miał szczę” 
ście do tylu najrozmaitszych rocznic i jubile- 
uszy, który doczekał się aż dwu ksiąg pamiąt- 
kowych (1899 i 1908), spędził ostatnie lata swe- 
go długiego żywota zapomniany і niezrozu” 
miany. Bo choć w okresie pomajowym jego 
działalność publicystyczna, jego słynne Libe- 
rum veto, bohatersko wojujące z piłsudczy” 
zną, przywróciło mu pozornie dawny autory- 
tet, to jednak w gruncie rzeczy pozostał gle- 
boko obcy rzeczywisfbści międzywojennej, 
niezwiązany 2 nią żadnymi istotniejszymi wię- 
zami. 

Uczczono go epitetem „Nestora pisarzy pol- 
skich“, Wiedziano, że był kimś wielkim, lecz 
coraz mniej umiano powiedzieć, na czym ро- 
lega ta jego wielkość. Epoka Świętochowskie- 
go należała już bowiem do przeszłości i to do 
ości bardzo odległej. Historia literatu- 
> spełniła tu swego zadania, aby tę prze- 
6 zbadać i należycie naświetlić. Miarą te- 
go zapomnienia i tego zapoznania są urzędo” 
we wzmianki lub jałowe „wypracowania”, ja” 
kimi prasa zareagowała na wiadomość o jego 
śmierci, 

Tymczaś iętochowski to postać takiej 
miary i takiej roli społecznej, że trudno bę- 
dzie podjąć i rozwiązać poprawnie zagadnie- 
{едо pozytywizmu, jego genezy, 


mu się większe 
oryków. Na oso” 
viem, monograficzne opracowanie, za” 
e obfita i pracowita działalność wodza 
polskiego mieszczaństwa, przeżywającego z 
nim razem kró okres postępowy i twórczy, 
imanie, a następnie długi okres wstecznie- 
t Droga od „Przeglądu Tygodniowego ро- 
przez „Prawdę*, „Humaniste polskiego* do 
„Myśli Narodowej“ warta jest zbadania i mo- 
żę odsłonić nowe perspektywy na całe jego 
pokolenie. Publicystyka zaś jego, spoczywająca 
w zakurzonych foliałach ezasopism i znana 
czytającemu ogółowi polskiemu tylko z kilku 
wyjątków, powtarzanych w kółko przez pod“ 
ręczniki wybory publicystyki tegó okresu, 
warta jest wznowienia w krytycznym i sen 
sownyrn wyborze tym bardziej, że dziś jeszcze 
polski obóz postępu znajdzie w niej, obok zu- 
pełnej co prawda starzyzn świeże i 


zdrowe, zadziwiające swą b trafno” 
ią sformułowania. 
Te sprawy jednak, sygnalizując ich po“ 


trzebę, pozostawiam historykom i wydawcom, 
zająć zaś się chcę tylko twórczością beletry- 
styczną Świętochowskiego, dając szkic jedne” 
go rozdziału monografii o Świętochowskim, 
monografii, której mie ma, a która powinna 
być napisana. 

Na twórczość tę składają się dramaty, nie” 
które z nich nawet nagradzane na konkur- 
sach, obrazki powieściowe i dramatyczne, 
wreszcie dłuższe powieści, Były one ogłasza” 
ne w latach 1876—1936, czyli w czasie, kiedy 
to, jeśli użyjemy wyrażenia samego Święto” 
chowskiego, trzykrotnie zmieniło się pokole” 
nie, trzymające warię przy „świątyni kultury 
polskiej“, przynosząc nowy światopogląd i no“ 
we upodobania literackie. 

Zacznijmy od dramatów jako tych, 
którym Świętochowski zawdzięczał sławę nie 
tylko tytana myśli, ale także wielkiego arty” 
sty. Pierwszy z nich to Niewinni, nagrodzony 
na krakowskim konkursie dramatycznym, a 
następnie wystawiony w Krakowie. Sienkie- 
wicz nazwał go dramatem doktryn, bo rzeczy- 
wiście akcja tego dramatu jest uboga i nikła. 
Т пїе о nią chodziło Świętochowskiemu. Cała 
bowiem jego troska artystyczna zwrócona 
jest ku starannemu konstruowaniu dialogów. 
Bohaterowie jego to ludzie myślący, intelek- 


tualiści rozważajacy bystro rozmaite аокігу- 
ny i poglądy. Zadziwiający trafnością swych 


spotrzeżeń, ale całkowicie bszbarwni i nijacy 
w dziedzinie swych przeżyć. 

Główna bohaterka, Zofia, przebacza mężowi 
jego niewierność, bo zrozumiała, że wola ludz- 
ka jest ograniczona przez najrozmaitsze czyn- 
niki przede wszystkim fizjologiczne, i że tru- 
dno jest pociągać do odpowiedzialności czło- 
wieka, który nie jest wolny w śwych czy” 
nach. 

Ten pierwszy dramat nie jest jeszcze dosta- 
tecznej jasności, Jego zasadniczą tendencję 
zrozumiemy w pełni, patrząc nań z perspek- 
tywy późniejszego nieco dramatu Piękna, 
edstawia tu Świętochowski kobietę „pię” 

którą kocha, którą musi kochać każdy 
h ją mężczyzn. Prawem natury 
, że piękna samica przyciąga uwa- 
anie samców. Chociaż w osta- 
tnim akcie Emilia potrafi się jeszcze opanować 
i uniknąć schadzki z atakującym ја mężczy” 
+, jednak i czytelnik i rezoner tego drama- 
‚ doktór Zenon, mają poczucie, że jej wszel* 
e wysiłki są daremne, Na próżno stara się 
iść wbrew prawom przyrody. 

Widzimy więc. o jaki determinizm etyczny 
chodziło Świetochowskiemu także w poprze- 
dnim dramacie: pokazuje nam „człowieka 


bowiem je 
gg i budzi poż 


przyrodniczego“ czy — jakby Zola powiedział 
— „fizjologicznego“, tego samego, którego po” 
nury obraz skreślił w słynnych Dumaniach 
ie altruistyczne 


mózgu, który nie wie, gdzie sięgają jego wła” 
sne popędy*. Wydrwił tam całą „metafizykę” 
wspólnych celów, solidarności, człowieczeń” 
stwa, kształtującego Świadon swe losy w 
dążeniu do powszechnego dobra. W życiu ludz- 
kości dojrzał tylko brutalny egoizm, trans* 
pozycję zwierzęcej walki o byt, zamaskowanej 
idealnymi pozorami. W dramatach pokazał 
także człowieka podległego jedynie tym prá- 
wom, którym podlega świat przyrody i nie 
posiadającego żadnych sposobów ich modyfi- 
kowania, Popęd płciowy przejawia się w świe- 
cie ludzkim w sposób identyczny jak w świecie 
zwierzęcym, jest ślepą .przemoźną siłą, na- 
wet nie złowrogą, ale tylko bezmyślną, Boha“ 
terka Świętochowskiego to samica, którą autor 
obdarzył wyra waną sof ą, by broniła 
swych praw do nasycenia żądzy, 

Tak pojęty i przeprowadzony w drama- 
cie pomysł człowieka „fizjologicznego“ даі 
jakąś upiorną karykaturę karykatury, jakąś 
szczególnie pokraczną wersję naturalistycz- 
nych Koncepcyj człowieka: Jeśli upiorność te- 
go świata nie jest uderzającą cechą dramatów 


Świętochowskiego, jeśli nie przerażają опе 
skrajnie destrukcyjnym pojmowaniem świa” 


ta ludzkiego, to dzieje się tak tylko dlatego, 
że akcja ich odbywa się w abolutnej próżni. 
Brak wszelkich zdolności realistycznych, wy” 
tykany Świętochowskiemu przez Chmielow- 
skiego, ratuje go tutaj: nieumiejętność wcie” 
lenia swej teorii „filozoficznej“ w żywe po” 
staci ludzkie, operowanie abstrakcjami јако 
bohaterami pozwala nie dostrzegać zasadni” 
czej potworności jego poglądu na świat: pod- 
porządkowania życia społecznego pojętego ja- 
ko ђе аа jednostek, uproszczonym i strywiali- 
zowanym prawom przyrodniczym. 

Mamy tu do czynienia z niezmiernie intere- 
sującym zastosowaniem doktryny naturalisty” 
с2пеј w sposób przeczący artystycznym zał 
niom naturalizmu: polskie wydanie „la bete 
humaine“, polska Nana, objawiła się w dra- 
matach Świętochowskiego jako abstrakcja, nie- 
zdeterminowana ani historycznie ani społecz- 
nie. Niedoskonałość artyzmu stała się tu ra- 
tunkiem osłaniającym potworność światopo” 
glądu. 

W każdym jednak razie obydwa te dramaty 
stanowią zjawisko niezmiernie interesujące 
jako intelektualna antycypacja tendencyj па- 
turalistycznych na terenie literatury polskiej. 

Trylogia Nieśmiertelne dusze wprowadza 
motyw konfliktu jednostki twórczej i warto 
ściowej ze skostniałymi konwencjami przede 
wszystkim myślowymi. Człowiek, który po” 
stępuje inaczej niż bezmyślna ludzka groma“ 
da, staje przedmiotem obelg i kalumnii. 
Так się dzieje z ojcem Makarym, który zła- 
mał prawo celibatu, to samo z jego synem, 
który próbuje przeciwstawić się okrutnemu 
wyzyskowi kapitalistów, wreszcie z jego ѕупо- 
wą Reginą, gdy próbuje oderwać pracę mi- 
syjną od wysługiwania się interesom państw 
imperialistycznych. Zawsze istniejący układ 
stosunków politycznych i społecznych jest sil- 
niejszy od woli jednostki próbującej je zmie- 


FEDERICO GARCIA LORCA 


zawsze ta jednostka szlachetna i mądra 

w walce z potężnym egoizmem i bez- 
myślnością. 

Zakończenie trylogii zdaniem, że ludzie, dla 
których ci szlachetni działali i zginęli, „prze“ 
dłużą ich życie za grobem i podadzą jego nić 
pokoleniom następnym”, nie trafia jednak do 
przekonania, bo pozostaje w jaskrawej sprze” 
czności z tym, co autor w dramacie pokazał, 
Bo jakżeż mają ostać się i zwyciężać znani 
nam tylko z imienia uczniowie Makarego, 
Aurelego i Reginy, skoro oni sami, mądrzy i 
szlachetni, zgineli w nierównej walce z prze- 
ważającym wrogiem? 

W trylogii tej znowu występują postaci nie- 
zdetermin ne ani społecznie ani historycz* 
nie. Znowu mamy do czynienia z twórczością 
artystyczną wyrastającą z przemyśleń, dok” 
tryn, koncepcyj intelektualnych, twórczością 
całkowicie odciętą od wszelkiej obserwacji 
życia społecznego. Bohaterowie żyją w jakimś 
abstrakcyjnym świecie, złożonym z hipostaz 
prądów umysłowych ówczesnej Europy i sa” 
mi są wcieleniami odnośnych postaw myślo” 
wych. 

I znowu niedoskonałość artyzmu, albo szcze” 
gólna jego forma, stają się przyczyną nie” 
zmiernie ciekawego zjawiska: o ile u współ” 
czesnych Świętochowskiemu, jak np. Prusa 
czy Orzeszkowej musimy wyłuskać ich posta” 
wy ideologiczne z symbolów artystycznych, w 
których znalazły wyraz, o tyle u Świętochow” 
skiego mamy do czynienia z postawami ideo" 
logicznymi nagimi, ubranymi tylko w pozor- 
ny kształt artystyczny. Ojciec Makary czy 
Regina to tylko personifikacje, czy — jeszcze 
trafniej, — postaci, które mówią to samo, co 
pisał Święfochowski w swojej publicystyce. 
Ich losy to tylko ilustracja jednej zasadniczej 
prawdy Świętochowskiego sformułowanej je” 
szcze we wczesnej jego publicystyce, jednym 
z jej wcieleń 

Ojciec Makary jest tylko personifikacją 
antyklerykalizmu Świętochowskiego, jego za” 
ciętych w tym okresie walk z kościołem. Re- 
gina ma demonstrować, że ateizm, niezależ” 
ność myśli, pozorna swoboda obyczajów mo” 
że się wiązać z najczystszą i najgłębszą war- 
tością moralną. Wreszcie Aureli jest wyrazem 
przemyśleń Świętochowskiego na temat kon- 
fliktów w ustroju kapitalistycznym. 

Dostrzegając nieludzki wyzysk robotników 
przez fabrykantów, dopuszczał Świętochowski 
tylko działanie „odgórne“, tylko dobrowolną 


rezygnację kapitalisty z korzyści, które mu się 
prawnie należą. Oczywiście, że na taką ofiarę 
mogły się zdobyć tylko „nieśmiertelne dusze“, 
które z kołei stawały się ofiarą klasy posiada- 
czy, broniącej swych interesów naruszanych 
przez szkodliwego marzyciela: Aureli nie zna- 
lazł zrozumienia również wśród robotników, 
dla których chciał się poświęcać: ciemni, chci- 
wi. podejrzłiwi nie rozumieli nawet własnego 
interesu. 

W obrazie świata robotniczego w Aurelim 
Wiszarze doszła do głosu postawa „arystokraty 
z ducha“ która w kilkadziesiąt lat później po- 
dyktowała Świętochowskiemu pełną pogardy 
charakterystykę chłopa polskiego u progu 
drugiej niepodległości. 

Świętochowski dostrzega konflikty ustroju 
kapitalistycznego, uznaje konieczność refor“ 


Przełożył WŁODZIM ERZ SŁOBODNIK 


ŚWIĘTY GABRIEL 


((Sewilla) 


Wielkooki i smutnousty 
Chłopiec piękny jak trzcina, 

О cerze, co поспе jabłko 
Odeieniem swym przypomina, 
O nerwach z żywego srebra 
Barczysty i smukły w talii 

W ulicznej gubi się dali. 

Jego buty lakierowane 
Strząsają z powietrznej dali, 
Płatki powiewne i lekkie 

W niebieskich lutni podwójnym 
I urywanym rytmie, 

Nie dorówna mu palma, 

Która nad morzem kwitnie. 

Ni żaden cesarz w koronie, 
Ani wędrowna gwiazda, 

Co światłem przelotnym płonie 
Kiedy pochyła głowę 

Na pierś jaspisowo piękną, 

Noc szuka równin zgubionych, 
Bo pragnie na nich uklęknąć, 
Gitary grają same 

Dla Archanioła Gabriela, 
Pogromcy młodych gołębie 

I wierzb nieprzyjaciela. 

— Święty Gabriel: „Już w łonie 
Matki płacze niemowlę, 
Pamiętaj, że Cyganie 

Dali ci szaty godowe!“ 


Anunciacion de los Reyes, 
Род dobrą luną i żle ubrana, 
Gwieżdzie idącej ulicą 
Otwiera skrzypiącą bramę. 
Wysoki Archanioł Gabriel, 
Wnuk Girałdy jedyny, 
Między uśmierhem a lilią 
Wybiera się w odwiedziny. 


W haftowanej kamizejce 
Świerszcze ukryte dygocą. 
Gwiazdy się stały dzwonkami. 
— Święty Gabriel: „Przychodzę noca 
Z trzema gwoździami radości, 
O Anunciacion, niech Pan Вӧғ 
Swą łaską cię obdarzy, 
Twe światło wyczarowuje 
Jaśminy z mojej twarzy. 
Czarnowłosa, czarowna dziewczyno, 
Cudu wielkiego wypatruj! 
Piękniejszego urodzisz syna, 
Niż łodygi morskiego wiatru! 
— Ach, Święty Gabrielu mych źrenie, 
Nieraz widziałam we śnie, 
Że zrobię krzesło z goździków 
I posadzę cię na tym krześle. 
— 0 Anunciacion pod dobrą 
Luną i źle ubrana, 
Twe dziecię będzie miało 
Jedno znamię i trzy rany! 
— Ach, Święty Gabrielu, któryś 
O świateł niebios się otarł, 
О mały mój Gabrielu, 
Gabrielu mego żywota! 
Już rodzi się ciepłe mleko 
W mych piersi głębokiej przepaści. 
— Niech sprzyja ci Bóg, Anunciacion, 
O matko stu dynastii! 
Twe oczy jałowe, co błyszczą, 
Pod twymi brwiami bez skazy, 
To jeźdźców krajobrazy! 


Dziecię śpiewa w łonie 
Anunciacion nawpółomdlałej 

[I drżą w jej słabym głosie 

Trzy zielone migdały. 

A Święty Gabriel w przestworzu 
Po drabinie się wspina. 

Gwiazdy w nieśm/ertelniki 
Przemienia nocna godzina. 


my, ale zupełnie w nią nie wi 
ny zarówno o tępym i bezw 
kapitalistów, jak też niedoj 
alnej i politycznej proletariatu. Pesymistyczne 
konsekwencje wysuwa autor tylko w stosun- 
ku do swego bohatera: zby i 
reszta świata, by miał się 
zję Nie-boskiej, widzi ty 
beralnego mieszczanina, 
ter, istnieje we współcz« 
tylko droga: droga bezwzględnej . 
Ogromnym uznaniem wśród współczesnych 
cieszyły się obrazki dramatyczne Świętochow” 
skiego oparte na tematach antycznych. Póź- 
niejsi znawcy przedmiotu, m. in. Tadeusz Sin- 
ko, surowo i negatywnie ocenili znajomość 
świata klasycznego, na której Świętocho i 
oparł swoje utwory. Nie szukał on w G 


ecji 


natchnień estetycznych, ani zamierzał гекоп- 
struować umarłej kultury „potrzebny mu był 
kostium, maska, poprzez którą z większą ła” 
twością niż w publicystyce lub utworach 


współczesnych mógłby pror 
sła społeczne. Dlatego Grecj 
go jest jedynie piekłem dl 
fikcyjne stosunki, które prze wia, stają się 
dla niego okazją wypowiedzenia kilku huma* 
nitarnych uwag na temat stounku pracodaw” 
ców do pracowników. 


Pauzaniasz np. jest alegorią powstań pol- 
skich, z których każde dostrzegało koniecz” 
ność załatwienia sprawy chłopskiej, ale z któ- 
rych żadne nie zdobyło się na przezwycięże”* 
nie egoizmu stanowego. Dialogi Aspazji z ko- 
lei nie odtwarzają bynajmniej atmosfery inte” 
lektualnej czasów Perykles: tylko pretek- 
stem do propagowania tego splotu poglądów, 
który tworzył program polskiego pozytywiz 
mu. Dlatego też w domu Peryklesa głószon 


agować swoje s 
SŚwiętochows 


wolników, a 


są 


z klerem i jego wpływem na życie umysłowe, 
walka 2 pozostałościami feudalizmu we 
wszystkich dz cié 
Dlatego też dla właściwej oceny tej grupy 
dramatów Świętochowskiego zająć muimy 
stanowisko historyczne, pamiętając o tym, że 
nasze kryteria estetyczne będą tu niewł 
we i niesprawiedliwe. Pamiętać musimy bo” 
wiem „że ten kostium antyczny był dla Świę* 
tochowskiego bardzo skutecznym sposobem po“ 
dejścia cenzury, Znajdował w nim także spo“ 
sób stylizacji i popularyzacji tych wszys 
idei ‚о które wojował w swojej codziennej pu- 
blicystyce. Dla idei równouprawnienia ko" 
biet, której był zaciekłym bojownikie 
lazł fikcyjnych może antenatów w Peryklesie 
i jego otoczeniu, ale antenatów, którzy sank- 
cjonow nowe idee. Sztuka podporządkowa” 
na została propagandzie, wploiła się jako je” 
den z czynników walki o postęp. I na tym tle 
zrozumi rność dramatów 
„greckich $$ | ót- 


y 


które dla ws 


, gdy staje przed tymi martwymi 
ni, które obecnie zainteresować m 


ch bohaterów. 

Za koronę działalności beletrystycznej Świę- 
tochowskiego uchodził poemat dramatyczny 
Duchy (1895). Autor wykazał tu niespotykaną 
poza tym wrażliwość na nowsze tendencje, 
utrafił dość celnie w metafizyczne i mistyczne 
tony ostatniego dziesięciolecia XIX wieku. 


ciekawą dialektyką swoi 


Nadał im jednak sw« intelektualistyczne 
zabarwienie. Stworzył 15 chemię dziejów 
ludzkości, rożkładając ją na pierwiastki. Na 
jej tle pokazał dzieje przodujących duchów 
ludzkości: Orli. Najciekawszy jest 
fragment tatn „Burza“, w którym 
wprowad bohaterów w 


środow 


siężenia 


rewolucjonistó 8 А „ajony 
do czytania między wic ami, pi w nich 
łatwo rosyjskich narodowolców, sprawców 28- 
machu na Aleksandra II. 

Obok dramatów pisał Ś 
ki powieścicwe. Na 


Obraz 
ły się 


na cykl O życie, w po” 
pularny i żywo omaw ойа- 
ry nienawiści | st 
jedynie mask: 2; 
no-społecznych. Każdy z zył 


tylko swego niebezpiecznegć 
ubieganiu się o zarobe! 
nika wielkiej i świ sprawy: 

Duchy były ostatnią wielką ү 
chowskiego, która spotk: 
niem współczesnych i 
sem w prasie. Są t 
letrystyczną, w której przemówił 
zumiejący swój czas i próbujący 
tować jego dążenia. 


zycją Święto” 
pełnym uzna” 
ardzo rezonan 


p 


Zjawiskiem 
właśni 


wnym sensie wy! 
czynnym życiu i С 
cji, dokonał się u innych pozytyw 
dzieści czy nawet trzydz i 
śniej. Pierwszą swoją p 
tochowski w r. 1915. To 
ucieszna, prze awi 
nę, składając 


оа‹ 


pustników. O) to лип lic} i 
rozpustnik, pozujący na cnotliwego ojca ro- 
dziny i zacnego obywatele kupu г sobie 
rozgłos płatnymi ogłosz т ц“ 


(Dokończenie na str. 9). 


Str. 6 


іё kom 


Tak n 


anakreontyków о ich pisze o 
słów młodzieńca”. 


Z 


Na tym tle 


gnanie 
epizodu i tł 


Przy 


“Усу 4 
chankę' 1 


łej książce. Metoda 

w pracy Chmielowski 

k ycznych, lecz równ i 
ty ie sprzyjała ona Бут 


aktów. Chmie 
charakterystyki okre 
poety. W Odes 
j opanowany p 


Petersburgu 


cie ie 


zmysłów. 
i poeta do 
salonów arystokratyczn owując god- 
ność i uprzejmość. „Wallenroda“ autor „2 
rysu* ujmuje od strony 


dział 


а, рг 
1051; 


z m w niż jasne 
i dokładnie sformułowane rozwiązanie zagad- 
кі“ (1898, t. I s. 376) 

W 1888 roku 
w Paryżu biografię 
wicz, sa Vie et son 


sław wydał 
4dam Micki 
c un por 


pat śophil Bór 14 ` 
5 Poznaniu ак (орга- 
гапа na nowo pt. „Żywot 


dama 


nawet 
Mic- 
ywocie" 


ji od- 
na 


poecie 
a na- 
znajo- 


'OwWniez 


wyjazdu na Krym, a samo opo- 


LEON GOMOLICKI 


© (1889). Po 


Ksenofont 


znów opierał 


г mickiewiczowskiej w set. 
1 szczególnym 
okresu rosyjs przedsta- 
iale częściowo wyko- 
ier biografów 
yło pełnowe 
Cyprynus-P!r 
swoich pamiętników, 


pierwszego 
Puszkinem 
Petersburgu 1823 ro- 
fakt zapoznania 
Miała ona niby powiedzieć 
to jest nie do ро- 


spotkania 


Karoliny Sobańskiej w 
] J 
przypisując 


Sobański 


as osobiś- 
Przyjedźcie 


nie znaliście się dotych 
Postanowiłam 
jutro obaj do mnie na herbatę." 
Opró i і Puszkina 
zaproszony 
ewny gospodyni Konstanty 
iwiliśmy się w 
Puszkina, któ 
nie był obojętny na wdz 
kiej, damy niezwykle urocze 

у moda bajronizmu, który zna- 
twórczość, 
Nosił on się jak 
Mickiewicz, 
i naturalny 
nie wydawał ап! nie pozował. Przy herba_ 
rozmowa ogólna, 
specjalnie 
у pozwolili obu poetom po- 


ał nie tyl 
ina wygląd zewn 
jak Oniegin. 


był prosty Na nikogo 


rozwinęła po czym 


zabawiać 


Puszkinem Mickiewiczem 


się nawet sprostu- 


przebywali raz 
k upada główny sens opowiada- 
i Ж» spotkanie poe- 


baj] poeci 


Sobańska 


ich, dotyczących Pusz- 
er petersburski 
notował wszystko, co tylko 

i od 24 li- 
kwietnia 
alewskiego, opuszczał 
ze swego życia i i 
7 wymieniony jest przez 
Sobańskiej 
amy potwierdzenia tego fak- 
, ażby najdrobniejszej 
Sobańskiej 


Mickiewic 
Przecławsk ) 
gdzie nie spoty 


licy. Z tego okresu a 
Odessie z Sobańską — 
Mickiewicz 


wenturowej Zaleskiej, 


misją odeb 


dokładnie, 
znajdowała 
czytamy: 
starałam się czegoś dowie- 


Sobańska 


k mi powiada 
nie będziesz zynał o to procesu; 
А szystko pragnę nie 


nieszczęście. 


zedstawiały 
Mickiewicza 


і E walczyła w 
z jakimiś niebezpiecznym; dla poety 
może o charakterze politycznym 
tu Mickiewicza przed panią 5., 
dobrze o jej roli, jako tajnego agenta 


nnieniach 
puje charakterystyczny 


ton niechęci 


KUŻNICA 


wypada porów 


rysopis | 


ina zgr 


W obydwóch 


do ich wy” 
powiedz kawie przedstawia się Śświade- 
ctwo Juliusza Falkowskiego ctóry we 
„Wspomnienie 1 849 powta- 


mit 


— ale ni 


nie był, nawet gdy sza 


„Wtedy siostra jego rzekła mi po cichu: 


poe 


„— Tak, to był wielk 


znań 1879). 

Pod względem nieścisłości klasyczne 
j wiadomo, W. mnienia Odyń 
w орох і eżdzie Міскі 
wicza z Rosji wymyślił і20а p 
gnania poety przez 
obdar 


stana? na pewne proje 
i w „Listach z Podr 
poszedł do O! 
do pani Szymanowskie 
brzegu, bo już 
niem być nie mó 
rwie Było 
przynajmniej 


odległo 


aż wtem w 
mnóstwo drą х 
Zeskoczyłem i 
ybiegło ich z linii 
па pierw 
łem stu Кї W 
Ха, Wołam na nowe 


drożki 


uważać za 
drogi musiałem zą 
nagle pani Szymano 
panienek, ubrała się 
i wnet po siódmej by 
środku której stał dym 


śmy nad New 


dranse na ósmą już go łódka 
statek; o samej ósmej głos dzwonk 
pary — szum dy 
nie wzdłuż rzeki 


niosła п: 


WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 


SER 


Odeszliście, 
jak mówią, 
w inny świat, 
Pustka... 
Lecicie 
wzbijając się w niebo. 
I zaliczki nie ma 
i knajpy brak. 
Na trzeźwo. 
Nie, Jesienin, 
na bok 
głupie żarty — 
w gardle 
grudą dławi, 
to nie śmiech, 
Widzę — 
jak kurcząc 
przegub podarty 
swych własnych 
kości 
kołyszecie miech. 
Dajcie spokój! 
Dopuścić, 
żeby w jednej chwili 
wszelki 
znak życia 
z policzków znikł? 
Wyście przecież 
zalewać tak potrafili, 
jak na świecie dotąd 
nie potrafił 
nikt, 
Dlaczego więc, 
po co? 
Wszystkich aż zatkało. 
Krytycy bełkocą: 
w tym a w tym jest wina... 
Główny powód, 
że z miąstem 
kontaktu za mało, 
w rezultacie 
wiele wódki i wina. 
Gdyby tak 
zamienić wam 
bohemę 
ną klasę, 
irzymali-byście z klasą 
sztamę na fest 
Ba czy klas 
pragnienie 
zapija kwasem? 


зада Puszkin 


przez K. 


byłego 


co myśli 


dania — odpo- 


banalnym ni- 


Ale jak źle 
wychowany, jak nieokrzesany!* (s, 179, Po- 


całą, i wtenczas to 
wspólnej podróży. — 
; Odyniec, — Ni- 
ałem biec 

y była na 
pożegna- 
tam się 


Szczęściem spotka- 
Z jechał co prg- 
drogi na placu, 
$ przednia u 
drugie. 
zyłem 
nie ujecha- 
pękła u ko- 
było ich ze 
sto — ani m y się żadne. Musiano mię 
к та drugą połowę 

cewałem, Zbudzona 
nie budząc nawet 
można najprędzej 
: па 
cy już okręt, pierw- 
widziałem. Grona 
domionych o od- 
1 O trzy 


Nr 4 


Ге studiów nad 


odkrył głowę i chustką ku nam powiewał. 
Blask słońca jakoś ogniście odbijał od barwy 
jego płaszcza i po tem tylko najdłużej można 
go było rozróżnić“, 


W 


rzeczy wistości Mickie zowi z portu 
› do Kronstadtu towarzyszyli једу 
Aleksander Chodźko i Olenin, W Kron- 
j skreślił do Szymanow” 
„Kochana Pani! „Dieu 
I . Niech powiedzą jak się stało, że nie 
mogłem pożegnać się nawet z Panią. Ileż ро- 
I m! B zdrowa Г" ga 
Pisz» to, па statku paro- 
vien у лозазе ra пос. 
istek z Lroeki; listy i weksle 
5с na tej kart” 

natomiast 
księżnej 
е przed tym 
Włoch. Czer* 
o którym pisze 


Li zda“ 
je się istniał jedynie w jego 


tem na tem с 
Pani i 
wym 

Adieu; 
odebrałem 


j { wyobraźni Ваг» 
wna scena opisana przez Odyńca, kiedy przy 
pierwszym spotkaniu H} go Mickiewicz 
сё W Слет chylo” 
ny nad nim, niespodzianym gościem, śpiącym 
w łóżku poety, była prawdopodobnie zasuge- 
rowana karmazynową podszewką płaszcza. © 
której jest wzmianka w dzienniku Heleny 
Szymanowskiej („Urządzili panowie kostiu* 
mowy koncert... Kostiumy następujące: Ma- 
lewski: pop ta salopa Juliti Woałowskiej, 
czepek, na nim perska czape 
wąsy, pod czepkiem pietruszi 
miast kwiatów; p 
mazynową podszew 
rowa czapka, w: 


zka, okulary, 
zielona za- 
iewicz: płaszcz > каг. 
па lewa stronę, раріе- 
у. i broda z loków fałszy= 
wych; pan ń: kacawiejka, kapelusz. By- 
ła to siurpriza dla mamy, która ją bardzo u- 
bawiła!*'8 grudnia 1828). 

Nieścisłością i wymysłem grzeszyli nie tyl- 
ko zestarzały Cyprynus lub Odyniec, którego 
ponosił temperament pisarza-fantasty, Znany 
również jest przykład z Franciszkiem Ko- 
walskim. który w 1857 r. ogłosił w „Biblio* 
tece Warszawskiej“ swoje pamiętniki z 1825 
roku, gdzie był rozdział „Odessa — Adam. 
Mickiewicz i Puszkin“. Kowalski opowiadał 
o swoim spotkaniu przy jednym stole z Mic- 
kiewiczem i Puszkinem w Odessie. Sensacyj» 
ną relację tę sprostował Zieleniecki w „Russ= 
kom Inwalidie', udowodniając, Mickiewicz 
i Puszkin nigdy razem Odessie nie byli, 
Zmusiło to autora pamietników do umiesz- 
czenia w „Bibliotece Warszawskiej“ (1858, 
t. IV, s. 234—5) sprostowania pomyłki. 

Niemniej autórzy monografii o Mickiewiczu 
ardzo wybredni w korzystaniu ze 
widzimy Przecławski decydował 
sioi natomiast Odyniec ożywiał 
ich opowiadanie, Znamienne jest, że do lat 
dziewięćdziesiątych nie były prawie wcale 
w " Pierwszy uzupełnił tę 
lukę Teodor Wierzbo Stanowisko na- 
czelnika Archiwum Głównego w Warszawie 


rwa, 


GIUSZOWI 


Klasa lubi wypić — 
nie od tego jest, 
Gdyby tak 
wam przydzielić 
kogoś z napostowców, 
bogactwem 
treści 
aż ociekałby wiersz.. 
Na minutę 
pisalibyście 
po sto słów, 
zabójczo 
a przewlekle 
jak Doronin—wieszcż. 
Według mnie, 
gdyby doszło 
do takich bzdur, 
wtedy ze sobą skończylibyście 
wprzódy, 
Już lepiej, 
by człowiek 
wódką się truł, 
niż zdychał z nudy! 
Nie zrozumiałą 
będzie 
ta śmierć, 
gdy pętlę 
lub scyzoryk i 
wskażą naszym oczom, 
Może gdyby 
atrament 
był w „Angleterre“, 
tiąć 
tętnic 
nie byłoby po co. 
Brawo! Bis! Wołają, 
żrąc się między sobą, 
plutony cpigonów 
bez krztyny 
talentu. 
Czemu więc 
powiększać 
liozbę samobójstw? 
Lepiej 
zwiększyć 
produkcję atramentu. 
Na zawsze już 
język 
szczęk zamknięty skurczem, 
Nie porz 
i ciężko 
w misteriach płakać, 
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Mickiewiczem 


umożliwiło mu wyzyskanie aktów 

cennych publikacji, nader nie- 
jednak przyjętych przez prasę. 
zył tę sprawę w przed- 
„Z badań nad Mic- 
с „W roku 1888 
osiłem szereg 
1 >Kumentów 
żądane i korzysta- 
б; ale pseudo-kry- 
polemiką, w której 
na różne sposoby i 


mowie do 
kiewiczem 
następnych 

үйа}етп 


tyen 


nicowane 


obrzucańcć { nsynuacji pozbaw 
nych ws | i przyzwoitości... Nie 


wdawałem się 
nauką i 
nym cel 


dną polemikę... Praca nad 
był awsze moim wyłącz- 
arałem się wyzys- 
i środki, bez względu 
yczne programy i dążności, 
we nastroje bieżącej chwili. W 
kiedy robiłem poszukiwania co 
cza. trudno było uz ać dostęp 
Mnie Чо s łatwiej 


komuko zystkie jednakże 
akty mog ; ządzenia: inne 
musiały soby wedle danych 
przeze Ogłaszanie wyni- 


ków pos 
wrnym; ігі 
zura zbyt 
liczyć z 

raz 


w szczegółności zaś сеп. 
і trzeba się było 
ażeniami į tak je redagować nie 
rzecz w druku zjawić mogła. 
zabroniono poru- 
korektowych od- 

zeznaczone 
ty W 


nastu laty 

Муром 
warunk 
badacze biografii Mie 
с гем 
swoje Wie 
już Alet 
wumi byle 
roku znale 
tymże roku 
menty dotycz 
sil. a dr Z 


niono zupełnie 


Wierzbows 


э ilustruje 
pracowali pionierscy 
wicza nękani r; Z 
oficjalną: Badania 
ydał w roku 1916, kiedy 
har sięgnał do archi- 
lziąłu. publikując w 1906 
ісі ziana, kiedy w 
w „Byłoje* doku- 
Mickiewicza z Ro- 
opublikował szereg 


271 


rzbowski 


dokume stów oficjalnych, dotyczących 
zesłania wicza na południe („Z mło- 


dośc; Mi lat 
1815 

Z monografis 
wych materiz 
sław Szpotań 
głoszone c 
(1921). I 

Pierw 


a. Nieznane szczegóły z 


25“, Warszawa 1914) 


Filomatów o0- 
Jana  Czubka) 


wum 
ге? 
on jeden. 
Chmielowskim į Władysła- 
wie Mickićwiczu u ałą stę monografia 
Józefa Kallenb: 
Praca ta mia 
1897, 1918, 19 і 
51а} w przedmowie 


„Adam Mickiewicz“ 
latach: 


wydania w 
Sam autor 
zadanie: „V 


i c 
1926 


oje a : 
duchowy poet eśliłem na tle życio- 
} i ięzłego. Z bogatej 

ych, wypełnia- 


VESI E.N TNO 


Dla ludu — 
dla językotwórcy 
umarł 
rozhukany 
czeladnik hulaka. 
I niosą 
łom wierszy pośmiertnych społem 
przebrzmiałych, 
z pogrzebów, 
nie zmieniwszy nic 
1 w grób 
tepe rymy 
zabijają kołem — 
czyżby tak 
poetę 
należało czcić? 
Wam 
nie odlano jeszcze pomnika — 
gdzież on, 
granitu grań 
czy dźwięcząca miedź? — 
A przez sito pamięci 
już zdążyła 
publika 
przepuścić 
poświęconych wspominków 
śmieć. 
Nazwisko wasze 
w chusteczki ślinią, 
wasze słowo 
załzawia Sobinów 
i drze się р 
pod zgniłą brzózką — 
„Ni słowa już, druhu mój, z u-u-ust twych* 
Ech, 
pogadać by z paniczem, 
z tym to 
Leonidem Lohengrinowiczem! 
Wsłtać by tu, 
urządzić jaki grzmiący skandal! 
— Nie pozwolę 
wierszy mleć 
i piać! 


Trójpalcym świstem 


zagłuszyć 
tę bandę — 
taka ich pieska 
niebieska 
zwiewało 
całe tałałajstwa 


mać! 
Ażeby 


z rozdętymi 
żaglami 


jących cztery tomy monografii Wł. Mickie- 
wicza. przyjąłem do ki mej przeważnie 
о jest niezbędnym dla wyjaśnie- 
owego Poety, to, co z ży- 
cia weszło do poezji, lub nawzajem z poezji 
wcielało się w czyn i życie... Sądziłem za- 


wsze, biografia jest niezbędna w organiz- 
mie К jak w ciele człowieka kościec, 


ale też te jak on, powinna być niewidocz- 
na. Głównym zadaniem mej książki jest 


przedstawienie powolnej lecz s 
duchowej Adama Mickiew 
żywota" 


ałej ewolucji 


w-ciągu jego 


Fakty biografic sprowadził Kallenbach 
do komentarza twórczości wyznając ideali- 


teorię „promieniowania ducha osoby 
li Okresowi rosyjskiemu 
VI a wygnaniu. 
VII „Konrad Wal- 


W sprawach litera- 
przewodnika 
tę rosyj- 


sandra (1833—1904), a 
im је; bszerną pracę „Cha- 
litieraturnych mnienij* („Cha- 
kterystyka poglądów literackich" 1875, wyd. 


IV w 1907) 

Pypin nadawał decydujące znaczenie 
wpływowi inteligencji na masy narodu, uj- 
mując przemiany społeczne jako funkcje 


pewnych poglądów. Był on uczniem Taine'a 
i zaszczepiał historii literatury rosyjskiej 
dè kulturalno-historyczną. Badania lite- 


гаскіе były dla niego zbiorem zadań рѕу- 
chologicznych oczekujących rozwiązania, Po 
s było to krokiem wstecz 


procesom 
1 które 
XIX wieku w 


stów. Z kolej 


wstecznym w 
zaznaczyły się 
mętnych rozpra- 
zaciążył na nich 


rzełomie 
symbol 


na 


mi Włodzimierz Sołowjow. neokantynizm 
i wreszcie 
symbolistó 
kows 
pina 


bergsonizm, Jednego z krytyków 
( rosyjskich — Dymitra Mereż- 
go, wymienia Kallenbach obok Py- 
jako wyrocznię w sprawach literatury 
Natchniony przez takich nauczy= 
terystykj środo- 
przebywał Mickiewicz w 
Zresztą pobieżność, którą 
j pracy do faktów biograficz- 
\ ograniczyła go niemal wyłącznie do 
samych nazwisk 


a ч 


yt 
< 
О, ё 
= 
> ( 


3. 


W grudniu 1898 roku w Petersburgu wy- 
głoszono dwa przemówienia na cześć Mickie- 
wic jedno wygłosił rosyjski filozof, mi- 
styk główny filar reakc metafizycznej 
przeciwko pozytywizmowi i materializriowi, 
Włodzimierz Sołowjow (1853—1900), drugie 
Włodzimierz Spasowicz. W przemówieniu 
Sołowjowa, mimo jego polemiki ze słowia- 
nofilstwem  pokutowały sympatie słowiano- 
fi e. które jesz w czasie pobytu Mic- 
kiewicza w Ro spowodowały radzwyczaj 


pochlebne sady o twórczości poety. Pocho- 


Przełożył LEON PASTERNAK 


W I 


ażeby 


żakietowych pół, 


Kogan 
w popłochu wiał stąd 
i przechodniów 
dzidami - wąsiskami 
кіші, 
Plugastwa 
jak dotąd 
nie mało się chowa 
Roboty starczy — 
na miasto i wieś, 
Trzeba 
życie 
przerobić od nowa, 
a potem 
można 
do pieśni je wnieść, 
Nasze czasy 
dla pióra 
trudne są nieraz. 
Ale powiedzcież 
wy — 
pokurcze i pokraki — 
gdzie, 
kiedy, 
i który wielkich 
co łatwiejsze, 
co bardziej wydeptane 


to z wybierał 


szlaki. 
Słowo — 
przewodzi 
sile człowieczej, 
Marsz! 
niech czas 
wybuchami 
rwie za nami w głos, 
Ku dniom starym 
w tył 
odrzucając na wietrze 
tylko splątany nasz włos. 
Źle urządzony 
jest dla szczęścia 
świat nasz, 
Trzeba 
wyrwać 
radość 
z nadchodzących tu dni. 
Umrzeć w tym życiu 
rzecz to wcale łatwa, — 
Tworzyć to życie 
jest o wiele trudniej. 


dziły on kół > schellingowców 


rosyjskich. 


Krytyka ta, wypowiedziana przez Stefana 
Szewyriowa Iw Kiri skiego. uznawa” 
ła Mickiewicza za onnego wyra- 
ziciela ducha narodu polskiego wysu- 


wała go na wyżyny literatury światowe 
obok Szekspira, Byrona, Goethego i Schille- 
ra. Później kiewicz tym bardziej zjednał 


sobie słowianofilów rosyjskich, zwłaszcza w 
ich skrajnym odłamie, zabarwionym mi- 
stycyzmem i mesjanizmem narodowym. 


Okres towianiżmu powodował również sym” 
patię Sołowiowa, który prawił o „głębi reli- 
gijnego uczuc i „wysokoś 


А ych* Mickiewicza Oczyw 
sunięte było i stare przeciwstawieni 
wiczowi Puszkina, który obok nie 
Byrona był aniem lubomudrów „ty! 
exellence poeta", 

Spasowicz, któremu Wł ołowjow 
wywał swoje prace „w nadziei, że 
ке а, jeżeli nie teoretyczną jednom: 
i który ółpracował i przyjaźnił się 
mówieniu 


yfiaro- 
znajdzie 


noś 
2 Pypinem, wymienił w swoim 


nazwisko Kallenbacha, јако ajlepsze 
biografa Mickiewicza“ (ob. 189 


51). Wypowiedź ta jest zrozumiała, je 
weźmiemy pod uwagę. że stał on na tym sa- 
mym stanowisku pozytywistyczno-pzycnolo- 
gicznym w ocenie zjawisk literackich. Pole- 
miczny epizod w kwestii „wspólnego płasz- 
cza“, który poróżnił h najwybitniej- 
szych  rusycystów Wtodzimierza 
Spasowicza, Józefa Mariana Zdzie- 
chowskiego stanowi gubienia się w 
jasnych fe ł według samego 
Spasowicza róż! stkim po- 
glądy psychologiczne (ob. , o Puszki- 
nie. Mój spór z p. Tretiakiem Koncepcię 
stosunków pomi Mickiewiczem : Puszki. 
nem Tretiak opierał na tezie że charakter 
jest sumą temperamentu і wychowania. Spa- 
sowicz natomiest stał na klasycznym stano- 

SKU "hologii pozytywistycznei. Wresz- 
cie Zdziechowski wprowadził pierwiastek 
podświadomości, 


tłumacząc postepowania 
Puszkina opętaniem „u em cierpienią nie 


Rzec: 


“\ 


heroicznego ale jakiegoś azjatyc go. fata- 
listycznego litość wzbudzająceg» swoją nie- 
mocą". Dzięki tej metodzie spostrzeżenia nie 


raz trafne i ciekawe nie dały realnych rezul- 
tych dotychczas jedynie poważnych 


ch o wzajemnych stosunkach Mic- 
z przedstawicielami literatury ro- 
idealistyczna  zaciążyła i na póź 


niejszych monografiach o Mickiewiczu. Tak 
Szpotań: który pisał swoją 
„Adam Mickiewicz i jego epoka* w 
czasie pierwszej -wojny- światowej, -jeszcze 
bardziej prymitywnie stosuje psychologie do 
genezy utw Mickiewicza, podkreśla) 
osobiste doświadczenie życiowe, jak również 
odrębność osobowoś poety. Na stronicach 
166—7 tomu pierwszego, zatytułowanego „Ra- 
cjonalizm i romantyzm“ p : „W prologu 
do III części Dziadów wyraźnie powiedział, 
że włożono mu kajdany na duszę, wysyłając 
do Rosji, że z pieśni jego cudzoziemcy 
nie zrozumieli, prócz dźwięku, że myśl 


rów 


niewyśpiewana legła zamknięta w cieniu 
duszy, Ucisk od społeczeństwa rosyjskiego 
idą prz cadzał zatem rozwojowi Mic- 


kiew , nakładał na niego obcą postać 
i sprawiał pewną dwoistość między tym 2у- 
ciem którym żył, a tym, które jego charak- 
terowi i um owi byłoby naturalne do 
którego instynktownie tesknił, W sonecie 
„Ekskuza* dźwięczy skarga na obniżenie 
własnego talentu: „Taki wieszcz jaki słu- 
chacz'; w wierszu „W dzień odjazdu* prze- 
bija się poczucie obcośc: do kraju i ludzi 
i żądza wewnętrznego wyzwolenia { podnie- 
sienia do własnych uczuć. Jasne jest, że już 
w Rosji w pewnych momentach zdawał sobie 
Mickiewicz sprawę, że musiał gnębić i dła- 


wić swoją istotę duchową, aby nie wejść w 
ostry konflikt z rządem społeczeństwem. 


Świadomość ta wzrosła po wyjeździe... Ucisk 
wiszący nad sobą i nie dający się usunąć, 
prz niósł na swego bohatera. Fabuła Wallen. 
roda, _ + nuta z kror średniowiecznych, 
zbudowana pod wpływem lektury Macchia- 
vella, rozwinięta przez bajronistycznie na- 
strojoną fantazję poety a w filozofii swej od- 
zwierciedlającą jego ówczesne pesymistyczne 
spojrzenie na przyszłość Polski. szlachetna 


1 szczera indywidualność poety wpłynęła na- 
tomiast na rysunek charakteru bohatera poe 


stoi w bezwzględnej sprzeczności 
niem.. Tickiewicz na roz- 
drożu. B nim kult energ iowej, kult 
namiętności nie znającej prawa ani reguły, 
żyły w nim resztki filozofii racjonalistycznej 
i krańcowy indywidualizm pierw fazy 
romantyzmu, lecz był także coraz silniejszy 
pociag do życia wewnętrznego, dążność do 
czystości duchowej, do wydobycia przez za- 


matu, ktć 


z jego dz stał 


tapianie się w sobie nowej gamy uczuć“, 

Swoje ujęcie biografii poety Szpotański 
nazywa „syntetycznym“, gdyż w psycholo- 
gicznym jego wizerunku „usiłuje pogodzić 
badania le historyczne, literackie filo- 
zoficzne'”. 


Dwudziestolecie międzywojenne 
prócz tej jeszcze dwie monografie: 
Klejnera „Mickiewi Tom pie у. Dzie 
Gustawa“ (1934) : S. Windakiewicza: „Adam 
Mickiewicz. Życie i dzieła* (1935) Pierwsza 
z nich, wbrew symbolicznemu tytułowi i 
wbrew pewnej podniosłości stylu, niezwykłe- 


przyniosło 
Juliusza 


go w rozprawie literackiej, podobnie jak i 
książka Windakiewicza, nie zawiera ani no- 
wych faktów, ani nowego potraktowania 


przedmiotu. Wprawdzie autorowie zaznaczył! 
to na wstępie swoich książek: „Jako wykład 
uniwersytecki, — pisze Windakiewicz—praca 
nie przynosi wielkich nowości źródłowych. 


to, co 
Mickie- 
tamy u 


nowego 


Ujmuje 
wiedzieć 
wicza'*: 
Kleiner 
stanowi 
celó 
sowej. 
studiom 
do 


Nie 
dawr 


póznani 


przeciwstav 
zmier 


co 


Joznań= 


al 


kwa 
pień doktora f 
sposobności przemy 
real Char 
artykułu Meży 
sie on w 
rodyzm, czy 


rozdziału: 


zofii 


rine 
mme 


e określa tytuł 
rego odwołuje 

cki wallen- 
tniego 


szatanem 


swe] 


ku 1947 
traktują 
dzenia 
cy H 
poeta 
1947), 
powe 


uk 


nie 


stres 


socjalnej 
nic poza 
cji z dziedziny 


Rosji, 
1 Wa 


raz pier 
sko społeczno-politycz! 

Obecnie po upływi 150 lat od 
urodzin poet; j 
ratury mic 
przyznać 
rzetelnie - 
grafii Mickiew 


nat 


icza I mina SIĘ 
to, co pisał Boy w іпокте- 
zach * w roku 18 
mój wiek męski 


kiew 


om 


ocie 


ўуз: 


lesk. pasmo тах 3 
mian za to tryumfalne czekało poetę 
po śmier Alei w ertnym try- 
umfie ileż wał b rx Jakże 
trzeba tę namiętną 
myśl, aby je 
nagi: < ch pod 
pomnikiem razu - Ит i sło- 
wo Mickiew 1 hasłom 


i obozom, 
nienawistne. Jak c 
kostwo odbyw 
niem  Mickiew 
zaprzeczeniem. 
tradycji — i to wątpliwych 
z tego który był wiecznym rewolucjonistą — 
najpierw w poezji. 
Trzeba przyzna 
Puszkin który przej 
był znacznie 5 
przegląd literatu 
sów, od których zacz 
nad koncepcją 
nas olbrzymia ү 
czy życi ` 
jac 
kii 
powtarzania. tych 
tych samych 


lub wręcz 
znictwo i sob- 
ało 


топо 


ак 


życiu” 


do tego, że 
to samo, 

zrobimy 
sj od cza- 
rozważania 
С uderzy 
przez bada- 
kiego. Ma- 
zy о Mic- 
ważnie do 
nieomalże 


"zerewidowa= 


vspó 


nia lub zmie tu, trudno uwierzyć 
w  osiągnięc › dokonane w 
tym samym czasie › wyliczonych 
przeze mnie edycjac zających setną 


тос; 
zmi 


uroc 


niło w publikacja 


n 


mało co się 
nateriałów faktycz- 


nych. W okresie międzyw ym jedynie 
W. Lednicki dorzucił ów, 24 jmując 
się w ie nie tyle ewiczem ile jego 
rosy, mi przyjaciółmi j w ра- 
ru wypadkach sz ał ich 
portrety w wie się do 
rymienienia że dane 

publi- 


cz skorz 
cza rosyjsk 


zgodnie z 


wieczor 
szczem 


dru- 


wojnie św 
sjonujących esejów Bova е) 


wówczas przez przysiesłych „br 


i a] 

otworzyć drzwi 

storycznej Do ycieszających 
zjawisk odnoszą sie ow Do wania w 


archiwach moskiew San 1 Fiszmana, 
ywe ujęcie biografii Mic- 
rac ı jä siążka Hen- 


k artykuł 
(„Łudziłem 
wił zagad- 


Leonarda Podhors! 
despote...*), 


który 


nienie udziału Mi wicza ikcji rewolu- 

cyjnej dekabry ( o ukazała się 

uzupełniona nowymi t ń reedy- 

cja pierwszego tomi fi J. Kleinera 

wraz z pierwszą ‹ ir (Mic- 

w: Lublin lowania 

inną met ł ` swe bar- 

VSDÓ i: znikła 

nd bez gł leu salo- 

nów arystokratvez negdo- 
ty rodzinnej prz; ścisłość histnryczna 


Leon Gomolicki 


Str. 8 


KUŻNICA 


Nr 4 


AKTUALNE ZAGADNIENIA POWOJENNEJ PROZY POLSKIEJ 


Estetyzm Paulhana jest świadomy swej 


ро С funkcji. Rola tego pisarza w 
у umysiowym i politycznym Francji 


dowodz 


tego niezbicie. W Polsce nie moż- 
na „ać 


tysty, który by takie stano- 


estetyzmu zrodził 
iewicza. To źródło 
tich sytuacyj psychologicznych, 

ań, zakonnic, linoskoków, pe- 
historycznego „Bitwy na równi- 
dnionego tylko wy- 
to są nowele opa- 
І zeszłości. Twórczość au- 
j cegielni“ i „Młyna nad Luty- 
па“ została świadomie skierowana na dro- 
gę realizmu w obu tych książkach 
mamy i adkości zamiast uwydat- 
i procesów typowych, i abstrakcyjne 
anie konfliktów, szukanie ich czy- 
ci, ich wiecznej treści. Stąd np. 
2, niejasność bohaterstwa 
postaci „Starej cegielni“, To 
z bohaterskiego czynu w ogó- 
to nie jest określony społecznie boha- 
r okupacji, rozwiązujący konkretny, tra- 
ny problem tamtych czasów. Nie ma 
ych książkach realistycznej ciekawości 
szukającej bogactwa faktów po- 
jących uogólniać wyjaśniać świat, 
jest tu ciekawość ograniczona regułami 
estetyki „niezwykłego i niecodziennego“, 
wem faktów, które піс nie wyjaśniają, 

st zdobią świat. 


Lecz 


poiow 


Każdy przecież nieuprzedzony czytelnik 
widzi jak zawsze pełna siły i wyrazu pro- 
za Iwaszkiewicza wyzwała się z pęt estety- 
zmu, jak zdolna jest do nowych zdobyczy, 
żywa i czujna. To też o ujemnym wpływie 
tetyzmu można tu mówić tylko z racji 
wpływu Iwaszkiewicza na naśladowców, 
ji jego artystycznego autorytetu. 

Ile jest tego estetyzmu w dotychczaso- 
wej twórczości St. Dygata w „Jeziorze Bo- 
deńskim*, w „Pożegnaniach* a nawet w 
niektórych nowelach „Pól Elizejskich*. 
Oceniając „Pożegnania“ w „Kuźnicy“, u- 
wydatniłem przyczyny załamania się kon- 
cepcji intelektualnej, politycznej tej książ- 
ki, wyjaśniającej opisywany świat. Zade- 
cydowała o tym załamaniu niewłaściwa, 
estetyzująca selekcja faktów — wybór nie 
tych typowych, które charakteryzują roz- 
kład mieszczaństwa w dobie kapitalizmu 
finansowego — lecz właśnie tych rzadkich, 
zadziwiających, dobranych wedle reguł es- 
tetyzmu, które kształtują wizję lekka, ma- 
} rozkład mgłą dziwności i 


еки. 

Estetyzm lat międzywojennych, bo nie 
tylko Twaszkiewiczowski, jest naśladowany 
nie wprost — a właśnie „а rebours“, Sy- 
tuacja przypomina nieco współczesne тпа- 
larstwo francuskie, Najnowsi malarze, któ 
rych widzieliśmy w Polsce dwa lata temu, 
stylem przypominają Bracque'a. Ale ten 
jest krańcowo  estetyzujący, wdzięczny. 
Nowych malarzy cechuje świadomy anty- 
estetyzm, popisywanie się brzydotą. Chcia- 
łoby się żartem powiedzieć, że niektórzy 
jakby przemalowywali płótna Bracque'a 
— zachowując zasadniczy schemat konce- 
pcji, ale wszystko co ładne w linii i kolo- 
rze robiąc brzydkim i odpychającym. Nie 
trzeba dowodzić, że taki stan rzeczy jest 
tylko pozorną przemianą, naprawdę гбу- 
na się dreptaniu w miejscu. 

A teraz zastanówmy się,jak ten antyes- 
tetyzm zaważył na twórczości naszych pi- 
sarzy, Chciałbym zacząć od realisty Adolfa 
Rudnickiego, którego pisarstwo ulega cza- 
sem omawianym  Skażeniom. Twórczość 
Rudnickiego już blisko od dwudziestu lat 
jest przykładem stale rosnącej artystycz- 
nej doskonałości. Bodaj nikt w naszej pro- 
zie z taką siłą i czystością nie przemawia 
jak on. To też nie mam zamiaru oceniać 
tej twórczości we wszystkich jej przeja- 
wach. Pragnę zatrzymać uwagę tylko na 
tych rysach mniej licznych, ale każących 
doskonałość dzieła, które właśnie są po- 
zostałościami estetyzmu, a raczej niekon- 
sekwentnego buntu przeciw estetyzmowi, 
buntu, który nie wyprowadził autora poza 
horyzonty światopoglądowe estetyzmu. 


Estetyzm na miejsce wiedzy o świecie 
stawiał reguły rzekomej urody świata. 
Urody, której rysy kodyfikowała wyżej re- 
ferowana jałowa estetyka typu Paulhana. 
Lecz bunt przeciw tej salonowej i sklepi- 
karskiej jednocześnie postawie nie polega 
na tym, by twierdzić, iż naprawde nad u- 
rodą rzadkich, wybranych, dziwnych 
góruje pogardliwa brzydota, zepsucie, ko- 
szmar. Czasy wojenne, czasy pogardy 
sprzyjały złudzeniu, że koszmarna wizja 
zu jest prawdą o człowieku i jego świe- 


ob 


cie. 


Ile tego jest w .„Scedzonym winie życia”, 
w „Wielkim Stefanie Копескіт“ Rudnic- 
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kiego? Lecz w tym buncie przeciw estety- 
zmowi nie ma prawdziwej wiedzy o świe- 
cie, działają te same prawa selekcji, te sa- 
me prawa estetyzmu, tylko odwrócone. 
Dobierają fakty nie żeby lepiej rozumi 
człowieka, dobierają je tak, żeby zamiast 
„ładniej і ciekawiej“ było „koszmarniej i 
potworniej*. W tych momentach, gdy w 
realistycznej naogół twórczości takich pi- 
sarzy zwycięża antyestetyzm, idą oni na 
łatwiznę artystyczną. 

Nie da się zaprzeczyć, że ewolucja Rud- 
nickiego poszła w niewłaściwym kierunku. 
Od tak klarownych ideowo, bez reszty rea- 
listycznych rzeczy jak „Кой“ do tak bała- 
mutnych jak „Scedzone wino życia“. My- 
ślę, że Rudnicki dał się unieść typowej dla 
sentymentalizmu regule subtelności. Tam 
subtelności urody — tu koszmaru ludzkie- 
go wnętrza. Jakoś zniechęciły go uczucia 
proste, wielkie, ludowe. Uległ wpływom 
rozkładowej kultury. Hipolit Taine cytuje 
interesującą wypowiedź przedstawiciela 
schyłkowej subtelności z okresu ginącege 
feudalizmu Marivaux. Pisarz ten krytyku- 
je wielką, ludową prostotę Moliera. Wy- 
daje mu się gruba i prostacka. I przeciw- 
stawia jej jako zdobycz artystyczną: „та- 
rivaudage'. Tego typu subtelność nigdy 
nie jest pogłębieniem wiedzy o człowieku, 
jest jej zafałszowaniem. 


Gdy Rudnicki przełożył ponad proste i 
jakże ludzkie losy i uczucia swego „Konia* 
— „subtelną* analizę rozkładu  Młodo- 
chowskich, sfałszował swój realizm. 

Dyskusje, które budzi w prasie literac- 
kiej tak wiele zapowiadająca twórczość 
Tadeusza Borowskiego, nie doprowadziły 
do jasnych i ostatecznych ocen jego ksią- 
żek. Trudno jest zresztą sformułować is- 
totnie ugruntowany sąd o autorze dopiero 
dwu młodzieńczych książek. Cenny jest w 
nich nonkonformizm, gotowość walki z o- 
błudą. Niepokoi — bodaj również z anty- 
estetyzmu wyrastający skrzywiony O- 
braz doli ludzkiej. W „Pożegnaniu z Ma- 
гіа“ usprawiedliwia go opisywana potwor- 
na rzeczywistość obozowa. W „Kamien- 
nym świecie“ tłumaczy intencja ostrej ŝa- 
tyry i persyflażu literackiego. A jednak 
niepokoi antyestetyczny nihilizm i immo- 
ralizm, tak obcy zresztą Rudniekiemu, pi- 
sarzowi humaniście, pisarzowi w zasadzie 
głęboko moralnemu. 


Mój bilans akcentował raczej braki. Wie- 
lokrotnie jednak podkreślałem, że znacze- 
nie kulturalne osiągnięć polskiej prozy po- 
wojennej jest bardzo duże. Jedynie dlate- 
go, że dostrzegam prawie powszechną in- 
tencję realistycznego ukształtowania się 
współczesnej prozy, pozwalam sobie przy- 
kładowo wymienić jej braki z punktu wi- 
dzenia kryteriów realistycznej estetyki. 


Lecz to jest rezultat świadomej pracy 
pisarzy, w ogóle można miary estetyki re- 
alistycznej przykładać do naszej powojen- 
nej literatury. 


Doceniam w pełni doniosłość ich kultu- 
ralnego wysiłku i często doskonałość ich 
artystycznego sukcesu, jeżeli nie w całości 
dzieła, to przynajmniej w jego partiach i 
fragmentach. 


Myślę, że należy oczekiwać, iż bodaj 
wszyscy wymienieni przeze mnie wybitni 
pisarze — z wyjątkiem może paru artysty- 
cznie nieudanych , wskazywanych jako ka- 
rykaturalne przykłady — stworzą właś- 
ciwą prozę realistyczną z tych zasobów, 
artystycznych zdobyczy i doświadczeń, ja- 
kie zawierają ich dzieła powojenne. 


Nowy czytelnik — łaknący prawdziwej 
książki o świecie, który buduje, liczy właś- 
nie na tych pisarzy. Niechże głos krytyki 
będzie rozumiany jako wyraz i potrzeb te- 
go czytelnika i miłości tegoż czytelnika do 
sztuki polskiej oraz jego szacunku dla tru- 
dnego i pięknego wysiłku polskich demo- 
kratycznych pisarzy. 


Osobno trzeba mówić o literaturze fidei- 
stów, o cechach t. zw. literatury katolic- 
kiej w Polsce. 


Katolicyzm w Polsce nigdy nie sięgał 
głęboko w życie umysłowe. Zawsze był 
i został narzędziem działania politycznego. 
Pisarstwo katolickie to sprawa życiowych 
przekonań politycznych pewnych pisarzy. 
Nie ma u nas odrębnej artystycznie, sty- 
lowo literatury katolickiej. Zawiejski mo- 
że stać obok Nałkowskiej ze swoim psy- 
chologizmem, Żukrowski to tylko natura- 
lista. A Dobraczyński pisze poprostu jak 
Dołęga-Mostowicz, tylko gorzej. Taka jest 
wymowa ideologiczna i światopoglądowa 
ich środków artystycznych. Mówią o świe- 
cie tyle, ile pozwala agnostycyzm psycho- 
logiczny i naturalistyczny. Oczywiście 
książki ich zawieraja mechanicznie docze- 
piony fideistyczny komentarz. Lecz już 
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Edward Le Roy w r. 1899 uczył jak łączyć 
konwencjonalistyczną negację racjonalne- 
poznania z wiarą. Historia ostatniego 
ulecia uczy nas, że prawdy wiary mogą 
starczyć tylko bardzo obojętnemu wobec 
świata. Wiedza o świecie współczesnym to 
zdobycz postępowej nauki, zupełnie obcej 
wszelkiemu fideizmowi. Nowoczesna wie- 
dza to wiedza materialistyczna. I nigdy 
przepaść między wiedzą a religią nie była 
tak głęboka i ostateczna jak dziś, Pisarze 
katoliccy — jako pisarze — nie mówią 
więcej, niż niekatoliccy przedstawiciele 
mieszczańskiej literatury; jako katolicy w 
swoim pozaliterackim komentarzu nie mó- 
wią nic o świecie współczesnym. Wykaza- 
ły to oceny powieści Zawiejskiego z okre- 
su okupacji — Matuszewskiego o „Drodze 
do domu“ i moja o „Nocy Huberta". Po- 
wieści te ukazują tuman mgły a nie obraz 
świata. Stwierdzi to każdy czytelnik, któ- 
ry wprost nie potrafi nawet umiejscowić 
w czasię akcji tych książek. Dzieją się one 
nigdy i nigdzie. 


Wpływ obcych reakcyjnych ideologij 
nie przejawił się w analizowanych przeze 
mnie dziełach w sposób jawnie wrogi. Są 
to jedynie wrogie wpływy, maski obcego 
klasowo poglądu na świat, najczęściej o 
samodzielnej wymowie, skłócone ze świa- 
domą intencją pisarza. 


Ale niebezpieczeństwo przenikania jaw- 
nie wrogich treści istnieje zawsze. Tam, 
gdzie rzeczywistość społeczna, sytuacja pi- 
sarza sprzyja naciskowi ideologii faszyz- 
mu — maski spadają. Odsłoniona zostaje 
pozornie apolityczna treść mieszczańskich 
orientacyj artystycznych. Przykładem ta- 
kiej jawnej dekadencji, stoczenia się na 
dno kłamstwa, antyhumanizmu jest wielu 
z naszych* pisarzy emigracyjnych. Tam 
fałszywy obraz świata, wsteczna ideologia 
doprowadziły do kultu przesądu, zacofa- 
nia, lekceważenia istotnie żywych i twór- 
czych dążeń ludowych, do gloryfikacji ar- 
tystycznej wizji świata klas uprzywilejo- 
wanych, wizji wrogiej wszelkiemu postę- 
powi, szkalującej we współczesności Wszy- 
stko co jest ostoją sił ludowych w walce 
z imperializmem, w walce o nowy ustrój 
w walce o kulturę i realizację dziedzictwa 
szlachetnej myśli przeszłości. Nic dziwne- 
go, że prorokiem, modelem pisarskim tych 
ludzi stał się osławiony paszkwilant Kost- 
ler. 


Przezwyciężyć omówione obce wpływy, 
to znaczy stać się pisarzem współczesnym, 
wolnym od mieszczańskiej ograniczoności. 
W praktyce nie rozmyślania estetyczne i 
próby pisarskie przynoszą tę wolność. 
Trzeba głęboko chcieć pomagać budować 
socjalizm w Polsce. Trzeba konsekwentnie 
swoimi literackimi środkami realizować te 
zadania, o których mówiłem na początku 
referatu. Trzeba pisać dla mas budujących 
nowe życie w Polsce, trzeba pisać о nich, 
wyjaśniać im ich problemy, ich drogę, 
problemy wyrosłe z budownictwa socjali- 
stycznego. Rozwój naszej prozy powojen- 
nej odbywa się między tymi dwoma bie- 
gunami: walka o realizm — walka z obcą 
ideologią. 


Essay Matuszewskiego o książce Wł. Ko- 
walskiego „W Grzmiącej* pokazał, jak 
rodził się współczesny realizm w rewolu- 
cyjnym pisarstwie lat międzywojennych. 
Jak poszczególne jego elementy zdobywali 
tacy pisarze, jak Broniewski, Kowalski, 
Kruczkowski, Wasiłewska. Kowalski po- 
kazał inaczej chłopskie środowisko, prze- 
zwyciężył „teorię rytmu natury* w rozwo- 
ju losów chłopskich, uhistorycznił je i u- 
politycznił. Kruczkowski uczył rewizjoni- 
zmu historycznego i trafnego, postępowe- 
go odtwarzania konfliktów współczesnych, 
Wasilewska uczyła widzieć świat od stro- 
ny klas upośledzonych, ich oczyma. Tak 
stylowo zależna od Żeromskiego, w decy- 
dującym punkcie przezwyciężała tego pi- 
sarza patrzącego na klasy upośledzone 
współczującymi oczyma, ale od strony u- 
przywilejowanych. 

W znacznej większości cytowanych wy- 
żej pisarzy, co starałem się podkreślać, wi- 
dzimy wyrażny zwrot do realizmu, często 
dominację realistycznych koncepcji w dzie- 
le. 


Szereg prozaików naszych, nie omawia- 
nych dotąd jak np. Brandys, Hertz, Pu- 
trament, Lucjan Rudnicki, uczynił szcze- 
gólny wysiłek w kierunku urzeczywistnie- 
nia powieści realistycznej. Szczególnie ten 
ostatni może najbliższy jest realizmu So- 
cjalistycznego. Niedostatki książek ро- 
wstałych z wymienionych pisarzy były o- 
mawiane wielokrotnie. Wytykano senty- 
mentalizm i retoryczność Brandysa, wyty: 
kano mu, co więcej, że jego realistyczna 
konstrukcja losu ludzkiego, oparta na wie- 


dzy społecznej i historycznej, na analizie 
typowych procesów społecznych epoki, jest 
osiągnięta na drodze zbyt łatwej rezygna- 
cji z pełni indywidualności bohatera, któ- 
ry jest pozbawiony woli, własnego, 05091" 
stego, wyraźnego oblicz: 


г. „Samson ), 
To nie tyle człowiek współczesny co bier- 
ny przedstawiciel losu, ofiara sprzeczności 
ustroju kapitalistycznego. 


Hertzowi wytykano nieumiejętność wyj- 
ścia poza inteligenckie środowisko i prze- 
rzucenie ciężaru wiedzy o świecie z ele- 
mentów powieściowych, fabularnych na 
komentarz autorski. Putramentowi wyty- 
kano zbytnie posługiwanie się techniką re- 
portażową, lekceważenie estetycznych 
praw powieści jako gatunku, jako wielkiej 
metafory, W większym stopniu posiada te 
wady odważna i ambitna powieść Pytla- 
kowskiego „Fundamenty“, obciążona do 
tego obcym realizmowi fałszywym patosem 
stylistycznym i nieporadnością rzemiosła 
Wśród postaci tych książek brak prawdzi- 
wych przedstawicieli polskiej awangardy, 
aktywu „ socjalistycznego, przynajmniej 
wśród postaci pierwszoplanowych. I w tym 
jest ich główny błąd ideologiczny i arty- 
styczny. Nie dostrzegają bowiem tych lu» 


dzi, a w konsekwencji i tych konfliktów. 
które najistotniej charakteryzują naszą 
współczesność. 

Lecz wady tych książek — jak i paru 
wyżej wspomnianych — to są niedoskona- 


łości wynikające z nieopanowania założeń 
już samego stylu realistycznego, powstają 
one poza wszelkimi konsekwencjami arty- 
stycznymi wpływów mieszczańskich. To 
też w tego typu książkach, nawet w ich 
błędach, można widzieć zarodki przyszłej 
literatury, zarodki nowego, które zwycię= 
ża. 

Optymistycznie  nastrajają fragmenty 
nowych książek drukowane w czasopis- 
mach, jak np. fragmenty tomu II wspom- 
nień L. Rudnickiego, dalszego tomu cyklu 
„Między wojnami“ Brandysa, nowych po- 
wieści Iwaszkiewicza, Juliusza Żuławskie- 
go, półpublicystycznego tomu Borowskie- 
go, tomu nowel Wygodzkiego. 

Kierunek rozwojowy prozy 
jest właściwy. Tempo 
zbyt powolne. 


powojennej 
rozwoju jednak 


Proza jest jednym z ważnych czynników 
przeobrażenia kulturalnego Polski. Rola 
wychowawcza prozy artystycznej w pro- 
cesie dzisiejszych przemian- społecznych 
jest olbrzymia, Społeczeństwo wyraźnie 
narzuca te zadania pisarzom. Od nich w 
dużej mierze zależy, aby proces moralnych 
i kulturalnych przemian społeczeństwa nie 


spóźniał się szkodliwie w stosunku do 
przemian politycznych i ekonomicznych 


w stosunku do tempa awansu kulturalnego 
mas. 


Stwarza to nowe zadania także dla Zwia- 
zku Literatów. Niech Zwiazek staje sie 
centrum artystyczno-naukowym, gdzie 
pisarze zdobywali rzetelną wiedzę o š 
cie, przełamywali drobnomies 
przesądy agnostycyzmu, gdzieby rozbijał 
się mur dzielący literaturę od współczes- 
ności, od życia mas. Niech Związek roz- 
huśta potężną falę dyskusji literackich, 


które by problemy literackie sądziły i „ja- 
ko problemy rzemiosła, i jako problemy 


życia“ (Jermiłow), Niech Związek ożywi 
rewolucyjne tradycje literatury polskiej. 
Niech Związek pracuje w kontakcie z in- 
stytutami badań literackich, ministerstwa- 
mi, towarzystwami oświatowymi, oświato= 
wymi centralami ruchu zawodowego, fa- 
brykami, wsiami spółdzielczymi. 


Wierzę, że to stworzy nowy i silny bo= 
dziec twórczy i milowymi kro 
dziemy do realizmu, do współcz 
masowego czytelnika. 


mi przej- 


żesności, do 


Bo przecież już dziś osiagnięte nakłady 
książek, serie klasyków wydawane przez 
Kormitet Upowszechnienia Książki. stała 
troska o masowy zasięg kultury, sięganie 
po nią przez awansujące masy — wszyst 
ko to otwiera nowe perspektywy przed pi- 
sarzem polskim. Te zmiany pozostają w 
jawnym związku przyczynowym z przebu- 
dową ustroju dokonaną przez rewolucję 
w Polsce. Już osiągnięta przebudowa życia 
kulturalnego pozwala pisarzowi mieć am- 
bicję stać się wyrazielem i wychowawcą 
naprawdę milionów. Do lamusa winien o- 
dejść pisarz-dziwowisko, człowiek margi- 
nesowy w społeczeństwie kapitalistycz= 
nym, nierozumiany i niesłuchany. Niechże 
perspektywy klutury ludowej — otwarte 
wolą rewolucji polskiej staną się per- 
spektywami naszymi. Niechże się staną 
cele kulturalnego przewrotu w Polsce — 
celami pisarskich ambirvi 
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AMIEŃ postawiono na wprost wejścia 
do merostwa, u skraju szosy, Był 
niezgrabny į przycię zbyt syme- 
trycznie wyciosany w kuliście za- 
kończony stożek, Otoczono go klom- 
bem kolorowych kwiatów, po któ- 

rych nie wolno było deptać zgodnie z jakimś 
rozporządzeniem miejscowego prefekta, co 
było zaznaczone na wkopanej obok tabliczce, 
Stożek przechodził w kuliste zakończenie pa- 
sem gwiazdeczek. U инду. kamienia pięć fa- 
liście wciętych linii  unieruchomiło morze. 
Przecinała je prostopadłym pionem niezgrab- 
nie chuda żagiew, Płomień z niej buchał wiel- 
ki i pompatyczny aż pod trzy cyfry: zera 
przecinek zero zero. 42 

Mer witał przybyłych kręcąc w ręku czar- 
ny, odświętny melonik i gładząc raz po raz 
siwiejące resztki zlepionych brylantyną wło- 
sów, Kłaniał się nieprze rwanie pochylając od- 
krytą głowę i c ręce kilku dziennika. 
rzom, którzy nęli się przed grupę. Był 


dumny i wzruszony, Po lewej stronie stała 
żona z wyniosłym uśmiechem aptekarzowej 
z małego miasteczka. Po prawej stronie kilku 
radców sztywnie utrzymywało powagę. Jeden 
miał długie v + jeden miał krótką bródkę, 
wszyscy byli tużurkach. Tu zaczynała się 
Droga Wolności. Na kamieniu, pod kilometra- 
żem zero przecinek zero zero wyryto w czte- 
rech liniach: VOIE DE LA LIBERTE, 1944. 
Tak jak na tym pam towym żnaczku za 
sześć franków z dopłatą, który wycofano ро- 
tem z obiegu, bowiem podwyższono taryfę 

Mer wygłosił kilka słów powitania, sztucz- 
nych, napuszonych. Jąkał się trochę z wra- 
żenia, wskazywał na herb miasteczka zawie- 
szony nad wejściem do merostwa, па mórze, 
którego jeszcze stąd nie było widać, na wznie_ 
sienie szosy przed zakrętem, na nas. Przed 
dwoma skrzydłami budynku, na dziedzińcu, 
dztwiły dwie zielone palmy. Byliśmy na rów- 
noleźniku Krakowa. Mer kończył wyrażanie 
nadziejj w Narody Zjednoczóne i w opinię 
światową reprezentowaną przez szanownych 
zebranych. Radcy klaskali koniuszkami pal- 
ców, dziennikarze uśmiechał sią półgębkiem. 
Kilku przeciągało się leniwie та autokarem 
po przydługiej podróży. 

Na herbie miasteczka zawieszonym nad 
wejściem do merostwa rzeczywiście domalo- 
wano dwóch spadochroniarzy. Spadali spod 
wielkich łap ryczącego lwa, okryci jedwab- 
nym parasolem i mer z żoną і sztywnymi 
radcami byli z nich dumni. W starym, jeszcze 
częściowo romańskim kościółku z XI—XIV 
wieku na Wielkim. witrażu także spadali z 
nieba spadochroniarze. Mer z żoną, radni 
miejscy i tysiąc trzystu m iceów. Sainte- 
Mere-Eglise wciąż żyją Świtem szó* 
stego lipca 1944 roku 

„Zza tego wznie SZOSY 
przybyły natychmiast i niemieckie z 
okolicznych miasteczek, Panowie rozumiecie, 
to było takie nagłe, że niemiecka załoga па- 
szego miasta został rchmiast ierucho- 
miona. Byliśmy przecież pi ą wyzwoloną 
miejscowością we Francji: właściwa Inwazja 
miała się zpocząć dopiero 5 godzin później, 
kiedy okoliczne oddziały niemieckie zostały 
odciągnięte przez walki w naszym miastecz= 
ku, co miało ułatwi lądowani ŹŻresztą 
Niemcy sądzili, że ma ono na celu odciągnię- 
cie ich uwagi od odcinka Boulogne — Са- 
lais, gdzie spodziewaj јас. się „właściwej in= 
wazji skupili wszys tkie wizje XV armii. 
Ich stacje radarowe сам fałszywą floty= 
Па płynącą w kierunku Calais — Dunkierka 
meldowały już, o następującej w tym punkcie 
inwazji, gdy tymczasem..." 

Mer uśmiecha się triumfalnie i zaciera ге- 
ee, Zna już tę opowieść na pamięć, powta- 
rza ją każdej wycieczce, a wycieczek już wi- 
le przejechało tędy w ciągu czterech lat. 
Sztywni radcy okrążyli mera, by mu pomóc 
szybkim potakiwaniem głową i łzawym mru- 
ganiem. Kilku dziennikarzy  notowało na 
skrawkach papieru. Żona mera ocierała wil- 
gotniejące oczy. Ktoś chciał przerwać pyta- 
niem, а!е na próżno "St pierwszy 
cmentarz żołnierzy ameryk a tam dru- 
gi* ciągnął mer ni I ‚ wskazując 
kierunek palcem, „Na drugim cmentarzu spo- 
czywa зуп prezydenta Teodora Roosevelta" 
Szofer już dawał sygnał, zniecierpliwiony. Na 
drugim cmentarzu spoczywało jeszcze wiele 
cy ych synów. Autokar ruszył z miej- 
Mer machnął czarnym, odświętnym me- 
lonikiem, żona chusteczką, którą odjęła od 
oczu. Sztywni radcy dyśstyngowanie poruszali 
dłońmi. Dziennikarze zmięli papierki z no- 
tatkami. Kilku otworzyło książki. Kilku 
zdrzemneło sie, Kilku rozmawiało о pogodzie. 
Reszta oglądała pejzaże przez zakurzone Szy* 
by. Autokar jechał do Utah 

Plaża jak wszy stkie nne па zachodnim 
brzegu dolnonormandz: pu Coten= 
tin. Kiedy nastę уте ;ł zypływ, plaża znia 
kała i morze biegło ostrą falą w ląd. Potem 
Niemcy usypali wysoki wał i kiedy następo* 
wał przypływ, morze odbijało się О wielki 
blokhauz. W blokhauzie siedziało zawsze dwu- 
dziestu pięciu żołnierzy. Grali w karty, Siu- 
chali komunikatów z Berlina, źartowali dla 


go 


obszarach 


z рн 


mają zaw 


blokhauz 


y. Potem nadeszła 
H dnia D 
2. blokhauzu 


wolnym powie 


ło 50 ty- 
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oj gop 


jak r się 
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Gold Веас} 


zachowało swoje miesz- 
dobytek. Że 
dygnitarz wie, 
aktualnościach na 
filmie, ale czy ruiny nie są wszędzie takie sa- 
73 i pół tysiąca budynków zostało znisz- 
czonych i 187 tysięcy ludzi 
chu nad głową 
tysiącach mieszkańców. 
nie sądzi, 
szacować ruiny 
Potem pyta jak 


mieszkańców 


Mie jscow у 


ciemnym podziemiu na бера nawet raz 


zarysowane 
nazwiskami. 


pozostało bez da» 
w departamencie, o czterechset 


sztandary 
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nazwiskiem 


557th RHD Gv, 


czyje one. 
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“Ар znaków: 
diz Amp Trk 
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3208 Orn Sev i 
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омад George К 
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wisiało kilka 


c уН пат і 
przy niektó- 
hał Ogurek, 


ав: bramą 


уа 


wytworny 
słów О елаве przysz. 
bo to on już potem 


Mieczkowski, 
Wypaliły Zdaje się że to był mer, 
і oprowadzał 
stawiono na 
Saint-Ló przed 
Lô po zniszczeniu, 


stojakach plansze fotografia 
zniszczeniem 
Potem rozdano książkę 
profesora miejscowego Gim- 
nazjum Miejskiego, o „Saint-Ló, stolicy ruin 
jiurny źrebak 


dziwił się, że 


Wydzielona 
Dolna No 


1inistracyjnymi 
tament od ob- 
rany Manche. 
dka urozmatco- 
maskującymi 


granicami 
rmandia tworzy 


х е <> ugim 
lewających go wód Kanału т z długim 


Кя ден zawierała 


Na winiecie 


Wszystkie były 
przewod- 
miasta z data- 
przez świętego Lô 
alianckiej. 
kończyła się histo- 
nie umiał napi- 


bagno ER 


przetłumaczone { 
nicy znali na pamięć 
od objęcia biskupstwa 
w roku 549 do ofenzywy 
stego czerwca 1944 
Potem były ruiny 
sa rozdziału „Saint-Lô jutro”. 

Kikuty dolnego miasta obnażały naturalne 
na której przed wieka- 


mi Saint-Ló rozpoczęło swoje instnienie wię- 


tylko zwalone ich 
tysięcy jabłoni zniszcz 


Latem chodziło 
baldachimem 
Miejscowy 
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і wzruszony 


z Carenton fortyfikacje — skałę, 
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swej pogardzie, a także 
mieniu prądów artystycz 


nych polskie 
n atomiast 


haterowie nie i 
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tak charak 


órym zarzuci 
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а howski 
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Sro k 
wskrzeszenia Polsk 
dub sprzedać? Czy kochasz pan sfana* 
chciwości du" 


; pete karmią swą py“ 
" umiejętność 
ch рагас Jokse 


I tok opowiadania, 
ruowania wspart ały 
re пр. aufor każ 

m, nie intera! suj Јас się tym, 
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interesujący m. 1 
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chowieństwo J 

с] eb tylko dla siebie, 
cza 2 ódła swoich doc hodów 
mieszczaństwo, 
z ае: 
eści przejawił się 
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a się dla Swie- 
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уш światem miesz 


pesymizm 


sory SP күрше 
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wszystkich 
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jeszcze zaraza ty“ 
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beż adresu, 
zę „Polskę w 
k Rzeczyw wiście 


Nie chce 1 
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mocoda wcy 


i ideologic czni dziennikarzy t 
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howskiego 
działalności ү 
ej fazie (dramaty i ob- 


Nałęcze (1929) 

wiązuje do faktu 
procent dzieci 
i > znowu do ofia 
ra ma prowadzić do 
Pokazuje anachronicz 


Twinko (1936). 
państwie polskim 


pozostaje powieściowe) К 
} cznego w Duchach 
wyrazem jego współudziału w jen 

tęsknotach 
пајӣозкола] 
„postępowego 


upowszechnienia kultury. 


Inego pod“ szym wyrazem sagubi 
fund polskiego 1 
`удойгцоууедо“ i 
konserwa" 
a pod, wielu względami 
szyderstwo, 
ie bezludnej 
sprzeczności 

nienawidził, 


kulturalne 


radary nią z obozem 
1e ego mie SZCZAN TON w 


kulturę polską, 
} wreszcie n 


skiego. Ciekawym zjawiskiem lit 
także Twinko. 
w których i 
mizm pisarza. Uboga Akcją staje 


świata, którego 
nie miał już sił z nim walczyć. 
Janina Kulozycka*Saloni 


ię "tylko uje 


przypomina wiel. 
stniejącego domu 
cy o tak sentymen» 
tym miejscu nazwie 


zieniem i katedrą Wi 
ka brama z nurmere 
1 „Nazwa ; nieistni 


Бог о Słońca 7, katedry 
pozostała prawa zewnętrzne mury, 
gotyc Chrystus 


przypalone i od } 

1 k Z dzwonnicy, gdy Się 
ielki dzwon mosiężny, prze- 
otat Chrystusem, wrył się w 


» 1 nie Przetransportowano go na 
wyłysiały skwe i dziś bawią się nim dzieci, 
próbując go rozhuśtać na nowo, zdala od koś- 


cioła. Ki jęknie przeszłością, a długo u=- 
trzymuje sie echo kościelnych dzwonów nim 
zmilknie, ludzie oglądają się na ruiny. Mię- 
dzy ułomnymi ścianan w wielkiej pustce 
zawisł samotny ami pr ане Је. 
zus Nazareńsk ją z daleka, 
starej Radcy. w 
е przypatrzeć 
żowany napraw 


ściany 


ciszy i odosobnieniu, 
bliżej, w 
dę. 
Mieszkańcy Saint-Lô zdecydowali, by Коб 
ciół zostawić w obecnym stanie ku wiecznej 
Niemców hańbie, Jednocześnie, w lokalnym 
referendum, postanowili, by nie odbudowy- 
wać domów mykających perspektywę wy- 


niosłej skały. Gdy architekci pracują pod ha- 


stem  „zrywamy z przeszłością zostawmy 
іг prz jedną chociaż histo= 
wieżę iągnie im turystów 
mają Kilku zamorskich 
ROW na tle 
;zczeniem świę= 
сіе. mury 


7. = 
rało ręce 


były oczy 


Był targ i .dwukołowymi wózkami chłopi 
zwozili sery, masło, a z dalszych, nadmorskich 
wiosek ślimaki i krewetki. Tradycja | przy* 
zwyczajenie przywróciły miasteczku handlo= 
wą żywotność, kiedy się biura i urzędy prze- 
niosły do Cherbourga. Ulica Тогіегоп, daw* 
niej główna arteria miasta, jest wciąż błote 
nistą droga pólną, ale ludzie już się przy= 
stosowali, przyzwyczaili do swych baraków, 
gdzie bistro lub sklepik sąsiaduje 7 mieszka= 
niem. С zekają aż im ралары 'о odbuduje Saint- 
Lô: a na.razie, biernie 4 łaskawie, przyjmują 
baraki ze Szwecji L Finlandii żywność z 
Włoch, wielki szpital na 400 łóżek z Irlandii, 
rajcarską pomoc i oficjalne, życzliwe, ре! 
ne frazesów epitafia. Ро za tym państwo zbu- 
dowało jeden blok domów i dolepia teraz до 
starego kościoła parafialnego nową — bo stara 
została zdruzgotana — rażącą swą 516206012 
nawę Państwo ma przeci tyle wewnętt 
nycł int-Ló jest dos 


sz 


h kłopotów a zresztą Sa 
daleko od Paryża. 

Patrzę na skaczącego źrebaka z rogiem, 
który się stępił, i opowiadam miejscowemu 
dygnitarzowi o entuzjaźmie і zapale. Pytał 
mnie przecież o odbudowę w Polsce. Міејѕсо- 
wy dygnitarz przytakuje sceptycznie głową. 
Kiedy mówię o współpracy ludności i rządu 
przerywa nagle, i, przypomniawszy sobie 
o swoich obowiązkach oficjalnych, zaczyna 
mówić o pomocy amerykańskiej, 

Od Saint-Lô kamienie „Drogi wolności” 
prowadzą па Coutance, ale to nie zgadza 5!6 
z prawdą, bo tu już uderzenie alianckie szło 
nie jedną drogą, lecz we wszystł stro= 
ny. Widać to Mort tain по- 
siło przydomek „la Belle", a dziś nazywają 
је „la Morte“, O Coutance mawiano „coquet- 
te a dziś tylko tu kokietują zwaliska mu- 
rów: 5.500 mieszkańców na 6500 to bezdomni. 


Mieszkają po wsiach okolicznych, w piwni- 
cach, kątem u ro Niektórzy nawet 
gn ? ро awsku, gdzieś па 


szczycie groż ącej padkiem ściany. Ale 
od Coutance na południe zniszcze- 
nia maleją. Kraj zmienia charakter. Wiel- 
kie połacie łąk i pastwisk poprzerywały czę- 
sto kępy lasków ielonych mimo zimo- 
wych przymrozków. Fermy są rozrzucone, ой“ 
dalone od siebie, pojedyńcze. Od czasu do 
czasu jakieś miasteczko składa się z kościółkca, 
merostwa, szkoły, kilku sklepików i urzędu 


pocztowego. Domki są murowane, wielkie 
bryły kamienia spojone kruchą zaprawą. Au- 
tokar jedzie szybko, — drogi są pray Dü- 
ste, — rzadko minie jakiś wózek chłopski. 
Za szybą, migają koślawe szyldy һа» 


rów: prowincjonalne, małe. bistra „6 czer- 
уса" lub „Pod lądowaniem". Coraz częściej 
wzrok przejed 
sunku becz 7 } 

malował chłop-rzemieślnik, Zniszczone jest 
jeszcze Avranche, ale już się nawet amery- 
kańscy dziennikarze przyzwyczaili do ruiń w 
przeciągu tych cu dni. Zresztą zatoka jest 
ładniejsza, a z „ 


wielkim, niezdarnym ry 
ła 


który na murze му 


ardin de Р)апіез“ morze 
wydaje się akwarelowe i łagodne. 2 daleka, 
t mglisto, jeśli dobrze wytężyć wżrok, 
int-Michel 
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z gotycki m opactwem na $ cie. Aha, а jed- 
nak zał przewodniki! Wyjmują je teraz 
z tecz torebek zaczynają V OWAĆ, 
Mont 1t-Micheł, dz wiek ysty go* 
tyk, cud zachodu. Dość ruin! Auti gotów? 
Jedziemy! Za Salnt.Mi aczy! się Bre» 


tania. 
Mariusz Margal 


Mońt St.Michel, grudzień 1948. 
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przeżycia młodzieży 


and 
ale obr 
15.X. 


{а 
sztat 
rowy? 


Stąd 
powojennej literaturze pamiętnik И : зы; 
ka materiału do badani 1 zyna szabownia odcięła trzy 
tymi zjawiskami 2 ; POETY PRE ŻĘ 


teor 


Ghetto już st 


ających 
ie. Тег 
Żydów, 1 
б się па 


ciem społecznym kla 
wpływu jaki 
jenne szuka d 


<oncz( 
‘zych 


one 


trwa 
órzy próbują ka- 
wolność z , 


зпаіасћ, 


zna ujemy 


naszego własnego życia 


iętnik, gdyż < 
А mi, rozw 
20.1V. 1943. Wypadek 
wymordowanie tysięcy Ży- 
zostają jako równorzędne 
życia okupacyjne- 


jących 


h na z 
problem: 


poważny 
Pamietniki ze- w warsztach 
kiwań, Gdy 
3 tomy potwierc 
mowy i dostarcza 
łecznej* i „materiału 
gicznych ideologiczny 


robotników п 25 «% 


staną 


ори] 


szczone 


;pektywie 


W pamiętniku Szym walka o chleb, 


ака 


; ; EE OR s o utrzymanie się i zdobycie środków do ży- 
zohabjiczei; Znajdujemy w ‹ jjej rodziny góruje ponad wszy- 
S 7 we і przezżyci: c 7 c, 

bi TOON zz е уста 29 im lka podziemna do czasu powsta- 
дур асаа A ебе WRZ nia j jego opisach niewiele miejsca. 
są dokumentem opisując; Ty grupki bojowe, do których 


pracy podczas okupacji. U 
reg zjawisk typowych dla 
wanie pracy, warunki 
osunki między robo 
siębiorców do robotn 
wanie polskich robotników 
poziom stopy życiowej 

walkę sabotażową, wy 
powoli się 


nalezy, ni 


poważnie zorganizowane 
niepowiaązane i bez centralnego Kierownictwa. 
Dopiero w cze pow autor wchoc 
і А; L, Podobni у polityki 
ajmują u Nie 
ainteresow 
j walki 


rwołują 


ezawź 


nr 


5 


> wiele 
ania los 
o byt g 1 
bunt prz o pozostawaniu w 
Jest їо zrozumiałe na tle 


podczas 
jazdy 


demoral 


У Po ` А 

tylko życia publicznego lc również rodzin 7 

9250 pi lic BO і ; s. ji całego narodu a prze- 

nego, orzemie pijans i z 1 : Гес mal 
1 : : ^ 7 y robotniczej. Autar, nie 

Niemców, poje апе ydy dua "ие (A x 

à $ 24 adnej grupie ideologicznej 

rządkowania, wy y- zez tara monia ИЛА йо 
/ szłości swojej klasy 

cie nadzieją w m Я ` 


wybuchy paczy, )- 


рол >> ыы”! 
uważać za przemyśla- 


polityczne, 


: kierunków mys po! узат аек е postawy życiowej. 

wanie mitów politycznych 7 

choz wyrażających sięw р inia opublikowanych pamiętników. na- 
pogłoskach, fantazjach i in przez Irenę Nieznaniec, bardziej lite- 
absurdalnych a mimo to W po- r niż pamiętnik Szymczaka, przedstaw 


RAFAŁ GERBER 


MALY RAPPERS 


trata w 


należy ттеп 


zbiorów sskopiśmiennych Mu Ostrowskim i 
Rapperswillskiego i Bibliote П (5 tomów), 
1, wytwor j i fabryczne), dóbr 
tkliwą wyrwe w 1 а ) ch \ bogat mate 
wych okresu wielkiej emigra Przepadła dziejów 1 prywatnych w XVIII i 
na zawsze olbrzymia, nie i ch AIX wi 1, у cie kilkadziesiąt brulionów 
czas, większość korę h dzia | Stanisława Ostrowskiego, li- 
łaczy politycznych alone zo- a Ostrowskiego do jego s 
stały tysiące listów іе | do brata 


go, 


Worcella 
innych 
stratę tę r 
których zbiory Rapper 
podstawę dla 


skiego, 
wielu 


Mochnac (1831—46), listy kasztełana Onufre- 


ideusza 


wielu, 
czuwają 
dla 
stanowić 
skiej myśli politycznej i 


Jeszcze dotkliwiei od- Mors} 


п510гусу 


iego Ostrowskiego, 
б czasie 


ta Sanisława 


go w owym pisarza 


francuskie- 


TeW 
ew 


mate- 
Anto- 
Tomaszowa 


najcenniejsze 
z osobistego archiwum 
>, założyciela 


enatora 


јесапак 


Tym 
zbiory 
nych, 


większą wi 


pozostałe 


ge pi 


po anataczach em 


wojewody, gene- 


A MOSĄCE - CZESCIOWO przyn: ! ła, I ліка Gwardii Narodowej Warsza- 
równać stratę Rapperswiilu Di ich We- 1; ] 
ży m. in. AI o R \ czasie powstania listopadowego, Wy- 
у m. in chiwt w 1 Ї ` : "(17 
У : L і \ ааста miaracyjinego (1782— 
niedostępne dotyc dl \ 1045) z | w 258 > 
czy polskich, m ( o była 
М йм y niec уст" Słęioco gti = 
już dawno znana. | глеба Wun ioniego Ostrowskiego stano 
bowiem zazdrośnie i kor wi bezsprzecznie mały Rapperswill 
miennych, nie dopu jąc do ( і tomów 
względnie udostęp ylko Wał riego z naj- 
Dopiero rewolucja wsi і emig inymi, 
45 т oddała w п: ari i ały listów Ada- 
w stanie jednak poważnego - т: Józefa Bema, 
Właściciel ch dotychczasow \ а 
7 t icielc d hczas ао, gene- 
nie zadali sobie nawet trudu j dkow: ra I g Kniaziewicza, 
nia i zimwentary zowania tak € nych zbio- їтаїй а M ewicza, Mauryce- 
rów ręk ennych. › Mochr Jana Ursyna Niemcewic 
Dekret o reformie і prze! | Bonawenfur iemojewskiego, I. B. Ostrow- 


zbiory Platera 


właścicieli ziemskich cha 
Archiwum Ostrowskich znal 


Sołtyka, Jana Ol- 
ziewi 


Wołow 


generata 


Stani- 


BO, 


€ M j Franc iego 

zeum Kraajozna ZYYT To ( jz | la Zwierkow 
ZOW kim, przewiez tam { p I 
r przez ki S FAI 

ZE Ll niestety 
WZI 
эссе, ne w 1938 T i teczki 

Bliższe zapoznanie sic " ; ; ; 

bioł i nie udo ch odnaleźć 

rów Ostrowskich dz niere 
Składają się one bow s Antoni Ostrows prow również oży 


Ostrow: h 


ze współczesnymi poli- 


cielami k$órych byli arcyb p i Lafayettem, Thiersem 
i Ostrowski, prezes паї nymi. Szczególnie dużo 


kiego Tomasz Ostrowsk iarszałek sej- zło 100 listów Lafayet- 


mu 1830 — 31 r. Władysław 


* 


+. *) 
w Poznaniu, a więc >} 
runki okupacyjne niż w Warsza І 
dła Niemców nie był tem p 
odzyskanym'. Wi o | І 


do 


„pośred 
dla Polak 
wszystkim 
jako 


Rzeszy niemieckiej, 2 cze: 


de 
myś 
rzaiQ Caly 
ralnej gul Ў 
podział na różne ѕіорпі‹ 
narodu wybranego i uprzywii 
remu odpowiadały różn 
zaopatrzeniu pra 


wWwDTOY 


апе] 
ni 


zterów i upodlenia 
współ i F 
da 


Stosunł i koniecz= 


4 


znajomych czy i 
czasy sprzed pierws któ pocz 
wał: się do jakichś Nie mi 


meom 
stosuniej 
Dlatego 


przęjawi е 


mimo rych więzów 
Poznania łatwiej 1 
Niemcami і pr 
w pamiętniku I 


о па 
rzeć sie im 


reny Nieznaniec 


inny sposób patrzenia na Niemców. Widzimy 
ich lepiej, w więł m zró. waniu i rów= 


nież spotykamy nie 
nawidzących Hi 
sców, którzy ut 
stosunki, lecz równoczi 
паб ukradkiem Ро1а! 
się miastem niemieckim 
znaczeniu, Tu 
gdzie wolno mówić po r 
Ireny Nieznaniec dobr 
miasta, w któryn 
systemałycznie 
istnieją tradycje 
i dlatego i 
niż w Warszawie 
Oba te pamiętn 
jące, Codzienne ycie okupacyjne 
tu ostro. Pod tym względem =: 
tami wiernymi. Poz 
ile ва one odzw 
ników. Oba pamietnik 
ciorysem Jakuba Wo 
kowany w r. 1930) różn 
йо. Pa ik Ireny 
nosi przejawów so 
natomiast silnie 
i religijność. Ni! 
zbyt pochopnych 
przede wszystkim degradacją narodu 
poczucię ` solidarności-  marodowej 
się w przeżyciach ną plan pier 
okupacja była zepchnięciem 
każdego Polaka do 1 і 
rzucała go ze 
dowała mater 
tbryzm 


Polacy ma 


| 
polskość 


12.36 


czn 


Niemcami, 


RON pliko vane 


zmiernie inte! 


taje 


ейел: 


ап): 
rności 

ślony 
tu 


wniosków 


patriotyzm 
jednak i k 


Okupacja 


irzeba 


W 


pewności jutra pod kate 
mania własnego życia 


ILL 


t widzen 
życia najbli 


nader przy. ich cie- 
mom" 4: wydane w 
1854 r o potrzebie = 
rzyskich 

Poza bogatą korespondencją zawiera archi- 


wum Antoniego 
wane i nie dotychczas 
sejmiku piotrkowskiego 1830 1 
Antoni Ostrowskąj został wj 
album — Pro memo! rozpoczęty r 2, 
we wrześniu 1838 r., papiery 
ilnością publiczną na emigracji, 
jeden pokaźny faścykuł akt 
ej Gwardii rodowej i 
ra (1830—1831) +. 


Ostrov go nieopubliko- 


Orzyst 


ODIS 
te Spor 
ktorym 
M), 


(na 


nie- 


go 


zane 2, 


doty- 


(Во? 
przemówienia, pisma do Rza- 


du Narodowego). 

Archiwum  Ostrowskich 
czone przez kustosza Dekow 
go do typu entuzjastów. terenowych d 
czy kulturalno ~ oświatowych. 
jednak na tym poprzestać. 
uporządkować і  udostępn 

:zwzględnym warunkiem rzeję- 
cie zbiorów Ostrowskich przez instytucję u= 
stawowo tego -powałaną — Archiwum 
Główne Dawnych w Wars 


Należy 


badaczom, a 


teso 


do 


Akt 


ADOLF SOWINSKI 


SCIEGIENNY 


WIKARY Z WILKOŁAZU 


(Życiorys powieściowy) 


Cena zi. 200 


PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICZY 


udzielił współpre 
nikowi Desanti, 1 
ny ych zagd nień m 


:0wnikowi 


skizmu w 


ytał Lukacsa Desan- 


nie chcą dopuśc nia się w nieh samych 


człowieka 


funkcjami 
łecznionego? 

Większość 
wiedział Lul 
zdeterminowane pr; 
zewnętrzne 4 
Nie zdają sobie sr 
zewnętrzna, 
którzy to dos саја 
podnosząc ја do roli fet 


ditalistyczny 


à ta warstwe 
ta po wier T a ўш f 
apoteozują tę 


pracy wraz 
„psychologis 


p. tô ciąż јез тете psy cholo- 
‚ prołniaczego, 
w 7 niej czyms nadrzędnym Freud 
rozmiarów 


seksualne s: 


3 ee 


ich pracą. 
obiektywnego 

Jego praca polega 
obiektywnego. 


minowarie 


ją świadomością. 
na pokonywaniu świata 
właśnie determ'nuje ехе: człowieka pracy: 
niowię Freuda uwa і 
mędrców 
żak to sami 
tá, co oni 
„ordynarne 


a wyrafino- 


W rzecz; yw 


gają się pr: 


be zstronności. 
jalej Desanti, 


Ca pan o fj 
czy po Z on która leży u 

> burżuazyj 
RMA 


Liter atura 


ogóle nie is 
i stworzono 


1 Жо Урупай) dla ja- 
kiejś kobiety albo przeciwko niej. 
kt {0га przyniósł marksizm, polega 


na tym, że 
świadomość 


to czynimy, 
Знак сае слер swą treść: postep 

1. Tamci natomiast okazują 
A kapliczek, 
viarnia z kawiar= 


иат wać ze szkołą, 


То praw nie istnieje jeszcze estetyka 


1949 — Rok 


juńi let ISZOWY 


Fryderyka 
i szopenowskiego 


} ministra Kul- 
} оргасоул plan działania 
wytyczyłi I { 
i artysty i człowieka; 
А szopenowskiej, 
upowszechnienie 


upowszechnienie 


анн е 


openowskiego 
najdrobniejszych 
spodziewać, 7 


zajmuje wykona- 
wymienić 
' koncert ў 


wie Ikiego 


historyczne, 


Koncerty 
pietyzmem, 
koncertów, 
okresach 
wykonywanej 


odtworzeniem 
rozmaitych 


które dawał 
życi zachowaniem 


à koncertu 
&Леїпіеро Szopena w 
1830 Fryderyk | 
op. 13 w warsz 


zawskim konserwato 


Londynie; 


М koncertom oryginalny 
nie tylko w układzie programu 
soriach zewnetrznych 
szczególną, cenną 


„Mada jącym 


dzieł о 


13 koncertach 


tego zadania 
transmito- 


Wykonanie 
znakomić сіе 


symfoniczne 


będzie około 
rodowości 


„lanistów 


eliminowanych 


(sierpień Warih wie 


KUŹNICA 


Pokonywanie świata obiektywnego 


Georg Lukacs o marksistowskiej posławie pisarza 


marksistowską. Zgoda. W żadnym statucie 
jakiejkolwiek par komunistycznej nie znaj- 
dziemy klauzulí, jej zwolennik podporząd- 
kuje się jednocześnie estetyce marksistow= 
skiej, ale nasze zadanie polega właśnie na 
tym, aby zbudować estety ykę marksistowską. 

Posiadamy | tów fundamentalnych 
(Engels o Balzaku, Lenin o Tołstoju). Są to 
teksty fragmentaryczne, które „podają nam 
zasady i metody krytyki mark j, do 
nas natomiast należy zadanie zbu udowa nia ca- 
łej estetył 10: jc te syste- 
matyzujac je i stosuj dd całej АБЕ ztuki. 
jami prawdziwie płodnymi są właś- 
e dyskusje marksistów, rozprawiających o 
istorii estetyce. Potrzeba nam dziesiątków 
lat dyskutowania i twóczości, abyśmy mogli 
t prawdziwą estetykę marksis 


tow- 


5 a 
anti pal 


к pan w. poruszył D 
we Francji kwestię — т 

społeczeńs stwa, pogrążonego w rozkładzi 
mać się od tego spol 


wyraz nowym formom świa- 


pisarze żyją wśród 


iomości 
To pros pomyśleć chociażby o takich 
książkach — mówił Luke acs — jak Мака" 
Gorkiego albo powieś Martina Andersena 
Nexó. Tu krytyka го? ej się burżuazji 
i opis rodzącej się nowej świadomości апо. 
wią proces jednoczesny. Pisarz proletariacki 
powinien dostrzegać obydwie fazy, Moim zda- 
niem najwi e trudności powstają na tle 
braku kultury marksistowskiej u naszych рі- 
sarzy. Nasza literat ura utraciła zdolność cha- 
г el y pomocy jego 


człow 


aniczną, 
U bohaterów Balza- 
rysy charakteru 


gubi 
zinie zupełnie y 
uświadomio iy pro iusz ma swój indywi- 
Iny sposób wy ia marksizmu, 
zależny od .indywidualn mperamentt 
S że nasi pów 
i przekonywuj: 
wać swych bohaterów 
akcje na społeczne 
1 ch 
ym. W swej ostatniej powieści pod 
tutem „Faustus“ Toma ann prz; id 
pokazuje nam chara jedynie w 
ten sposób, że opis n е 

Pisarze pragną nam prze dstawiać nowego 
człowieka, ale nie pojmują, że jego postawa 
w stosunku do pracy i jego myśl: odgrywają 
rolę zasadniczą. Już chociażby tylko dlatego 
należy dobrze poznać Marksa 


o świecie 


auz 


1. m 


е 


mu mogą 
pozosta [ 
dagogicznej 
polskich pianistó 

Akcja upowszechnienia muzyki Szopena 
pomyślana jest bardzo szeroko; w zakładach 
pracy і po wsiach і około 1000 
koncertó wył ych zespo. 
łów, w 
paniatorów 
poprzedzający ąkterza po- 
pularyzacyjnym К podobne 
certy (około 400) wykonane zostar 
łach całej Polski 


stów, akom- 
nci 


а pr 


roku 

W 
Szopena nie- 
form uczczenia 


pamiąte 


Jeśli główny 2Ксепі w 
szopenov ego poło 
skali bardzo rozległ 
mniej nie 1 
jego pan 
Fryderyku Szopi 
tym w Muze 
ukazująca Szi 
1 nej i intymnej 


lie zosta 
rodowy 


im 


maju 49 w 
gu, w lipcu w 
powro wróci 


nie: 3-tomow 
Karola Szy! 
Mayznera, Li 
pena w oprac 
wa Iwaszki 
grafy; 
Por 
muzyczny 


ku z roki 
ła w Palsce | 
porozumieniu z 


na Francje Prócz 


anistów w dzynarodowym kon- 
kursie w Warszawie. 


Rok szopenowski rozpocznie koncert w 


Warszawie 


3 apoasa po wW voj- 
instynktowna / 


wszystkie- 


go со nien 


sam dźwięk mowy n 


ЖООСУ, Зогс wysił. 


cjonalny 


kulturalnego 
і nier miecki 


iatowe go dorobku 


hitlerowca 

Korzenie hitleryzmu 
faszyzmu — tkwią 
ji czerpią 1 
Кес о 
А mrocznym $ 
irracjona! 


niemieckiej 
роко w prze- 
niemiec- 
rozkocha- 
hołdującej 


romantyki 
wstecznej, 


e ALe Drang-Period 


złoża religi і né 


krytycyzmen! 


vukrotnie 


stycznych, 


innych glory 
irracjonalnych 


Spańgie era, Еу ersa oraz 
„Ciemny: ch“ 
iących w narodzie niemieck 
też wydać 
j og PAZ 


Dziwnym 


pierwszą 


12 mie- 
stwowe w 2 < А 

tyranom (In Туга 
5А Месғпеј 


Fritza von SOA. 
drobnomie 


uprzedzeń 


Henryk von Kleist 


pruskiej po- 


urodzony 
pochodzi 


z rodziny 


obyciu Mogunc iść do rewo- 


następnie 


psychicznie rozdarty 
chorobliwym 


nieustannie 


SS wem 


Nawołuje 


ga do średniowiecza (,, 


spółz omków. 


emieckiego 


aloha brane den abur skieg 


Str. 11 


a 
у ————— 


хукопапе Re- 
ego przed stu 
ae przyja- 
odprowadzeniem jego 


ciele обе: 1а 
zwłok na cmentarz 


jg. 


KORESPONDENCJA 


Кы раних posune do literatury niemieckie 


pozostaje 
ich-deutsche 
о której należą 
ideowy tego 
„й- 


szłacheckich. Ww B Kle 


towarzystw 
listrom i Żydom” 

Kleist nie 
swych współ 


Hardenber 


| 


ości ani uznania 
d pruski w osobie 
w nim niewygodnego 
przedstaw opozycyjno - Копѕег- 
watywnce onfiskatami ograniczał i utrud= 
niał mu działalność publicystyczną. Z dwóch 
wielkich { cznych żaden nie 
ycia autora. Olimpi 
е о dramatach Kleista 
wdopodobnie 
„Rozbitego dzbana* 
nym fiaski sztuka 
„płaskie i niesmaczne Wi- 


jego 


przycz 
w we 
илап 
dow 

Kleist ginie 
czekawszy 
wroga, Napo 

zapoznany i ni 
— poeta nienawiś 
pularność w праге 
nalizm niemiecki. 
walczy о рор 


nie wychov 


samobójczą nie do- 
swego śmiertelnego 


ioceniony 2а Ż Kleist 
| odwetu — zyskuje po- 
jak potęguje się nacjo- 
a scenach niemieckich 
2пасге. 
ogromne. 
wycho 


Przez 
z Ја. 
niemiec 
wiści i 
bronn 


którego 


ślepego 
mieckiej 


j za jednego 
poetów, za pre- 
zmu. „KMsiażę 


dziej „narodowytć 
narodowego 
ńburga* — ta 
stwa 
tlerowskich 


74” sztu- 
Hermann- 
wyraz 


угт Klei- 
yzmowi na- 
tylko: 


h 
czy powstajesz, Сет 1 
Czy już nadszedł dzień zemsty? 
Komu 


liczone rany 
Zadało | 


KODCYCh — 


Niech porzuci І 
I wtedy będzie 


sz takie łowy, 
zelcy wilka tropią, , 


о powody was nie spyta... itd. 


"sza „Germania do swych dzieci **). 
najdujemy tu al 
nam znane z przemówień 
I-Liedu.. Ta sama ] 
пу” wyrażająca się w 

w pasji mordowania 


ojc 


czenia, 
W tym samym teatrze, na 
torej parę lat t 
ków roz 
rodowi 


samej scenie, 
frenetycznych 
niby bojowe ha- 
nu — końcowe sło- 
wa „Księcia Hombur „In Staub mit allen 
Feinden Brandenburg (W proch eetrzyj- 

;szystkich wrogów Brandenburgii! ***) 
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nie mają 


mieccy nezi 


w xnowąani 
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